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Mieczysław KURZYNA

M A R T W Y  „WULKAN
„Zwracaliśmy się o pomoc i udział 

w pracach organizacji do ludzi po­
ważnych, którzy w okresie okupacji 
pracowali w szeregach AK. w orga­
nach „delegatury rządu na kraj*'.,. 
Coraz częściej — i to właśnie u ludzi 
najpoważniejszych, profesorów uni­
wersytetu, wybitnych działaczy poli­
tycznych — spotykaliśmy się z kate­
goryczną odmową.“ .....Nie było przy
pływu do organizacji, szeregi jej kur 
czyły się niepokojąco“ .....Coraz czę­
ściej odmawiano nam lokali na cele 
organizacyjne... Szybko, coraz szyb­
ciej stawaliśmy się grupką obcą my­
ślom i uczuciom nie tylko przeciętne 
go Polaka, ale nawet tych środowisk, 
z którymi byliśmy blisko związani— 
dawnego AK czy 'dawnych zwolen­
ników „Londynu“ ...

Tak charakteryzuje warunki swej 
pracy konspiracyjnej ostatnie kie­
rownictwo WIN-u J. J. Kowalski 
„Kos“ i S Sieńko „Wiktor“ w pisem­
nym oświadczeniu ogłoszonym przez 
prasę w dniu 28 grudnia 1952. Treść 
tego oświadczenia jest dzisiaj już 
powszechnie znana i znane są powo­
dy ujęte w oświadczeniu, dla któ­
rych „praca“ konspiracyjna zamiera 
ta, nie tylko ze względu na czujność 
władz bezpieczeństwa, ale wobec cał 
kowitego jej wyizolowańia z odczuć 
i dążeń narodu polskiego.

Jest jednak w tej sprawie kilka 
punktów, które wymagają specjal­
nego podkreślenia, bo każą wyciągać 
specjalnie ważne wnioski, bo zwra­
cają uwagę na rzeczy najistotniej­
sze.

PODSTAWOWE ELEMENTY 
NASZEGO INTERESU 

NARODOWEGO

T O co potocznie nazywamy 
współczesną polską racją stanu 

streścić można do kilku punktów ta­
kich jak:

a) poziom życia gospodarczego za­
pewniający narodowi samodzielne 
dysponowanie bogactwami narodo­
wymi i  potęgowanie ich w przyszło­
ści,

b) najszerzej pojęty udział mas lu 
dowych w gospodarczej i kultural­
nej twórczości narodu,

c) granice mocno oparte o zachod­
nie tereny Rzeczypospolitej i wy­
brzeże morskie,

d) stosunki z sąsiadami gwarantu­
jące wyniszczonemu od dwustu lat 
narodowi, jak najdłuższy pokój.

e) oparcie rozwoju narodu o te si­
ły  międzynarodowe, które gwarantu­
ją mu postęp, przyszłość historyczną.

Trzeba przyznać, że poprzez tra­
giczne doświadczenia ostatniej woj­
ny, poprzez śmierć 6 milionów oby­
wateli, poprzez straszne lata okupa­
cji, świadomość tych czynników sta 
ła się powszechna. Gdyby przeprowa 
dzić jakąś wielką ankietę w tej spra 
wie, odpowiedzi na wsi i w mieście, 
wśród inteligencji i robotników były 
by niemal jednakowe. Nie jedno­
znaczna była natomiast sprawa dróg 
i  śro ików, które mogą zapewnić spsł 
nienie tych postulatów.

„Kos“ i „W iktor“ , jak tylu nieste­
ty ludzi przed nimi, przez długi czas 
nie dostrzegali czterech zasadniczych 
czynników.

Nie dostrzegali po pierwsze podsta 
wowego faktu, że realizacja współ­
czesnego polskiego interesu narodo­
wego jest nierozdzielna od przepro­
wadzenia w Polsce zasadniczych 
przemian spo.eczno-ustroj owych, sło 
wem od wyrwania naszego kraju od 
orbity działania podstawowego pra­
wa ekonomicznego kapitalizmu. Nie 
rozumieli oni tego, że jedyną siłą 
społeczną, która ten interes narodo­
wy .noże zrealizować, są masy 1”  " i-  
we, przez dotychczasowy ustrój po- 

• zbawione możliwości rozwoju. Nie 
dostrzegali więc, żę realizacja tych 
r'odst.,v o'< ych postulatów polskiej 
racji stanu jest możliwa tylko przy 
przejęciu władzy przez klasę robot­
niczą i. że ona yrzez swą mocną, zde 
cy .owaną postawę polityczną i ol- 
b; r t i wysiłek gospodc-fy realizu­
je te podstawowe elementy dobra na 
rodowego.

Nie rozumieli oni po drugie tego, 
że te postulaty naszego interesu na­
rodowego mogą być wykonane tylko 
w oparciu o sojusz i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim. To armia ra 
dziecka przyniosła wyzwolenie mę­
czonemu przez okupanta narodowi 
polskiemu, to radziecka pomoc gos­
podarcza była i jest zasadniczym 
czynnikiem odbudowy i rozbudowy 
ekonomicznej naszego kraju, to wre 
szcie Związek Radziecki jest podsta­
wową siłą w walce o zachowanie po­
koju tak potrzebnego wszystkim na­
rodom, a w szczególności Polsce.

Po trzecie — nie dostrzegali oni 
przez długi czas, jak głębokie zmia­
ny przeszła ogromna większość spo­
łeczeństwa i jak są one nieodwra­
calne.

Po czwarte — dostrzegli bardzo 
późno, że są siły polityczne, których 
interesy są sprzeczne z naszym do­
brem narodowym.

Jak trafnie to określił Bolesław 
Piasecki w referacie pt. „Perspekty­
wy rozwojowe Frontu Narodowego“ 
wygłoszonym na posiedzeniu Komi­
sji Intelektualistów i Działaczy Kato 
lickich w dn. 9 września 1952 (patrz 
„Dziś i Jutro“ nr 38/356) — w Polśce 
wielu ludzi jest już „za“ , natomiast 
nie umie jeszcze być „przeciw“ . Nie 
potrafi zrozumieć kto zagraża nasze­
mu dorobkowi i zdobyć się na zwal-: 
czanie tych wrogich sił. Otóż tu tkwi 
powód, dla którego tak ciężko było 
a nieraz jeszcze i jest wielu ludziom 
pójść właściwą drogą. I  choć, jak 
mówi oświadczenie Kowalskiego i 
Sieńki „nie wszyscy Polacy są ko­
munistami, ale wszyscy Polacy zga­
dzają się z komunistami, jeśli idzie 
o pragnienie pokoju, o uniezależnie­
nie kraju od obcego kapitału, o wolę 
rozbudowy siły gospodarczej Polski, 
o rozwój Kultury narodowej, o obro­
nę granicy na Odrze i Nysie“ —  to 
przecież jeśli mamy wyjść zwycięsko 
z próby politycznej, jaką jest dane 
przeżywać naszemu pokoleniu — mu 
simy wyrobić sobie pełną świado­

mość, kto stoi na przeszkodzie speł­
nieniu tych narodowych postulatów.

KOMPLEKS ANGLOSASKI

H |1 O < c było powodem bezpośred­
ni nim zerwania przez dowódców 
WIN z I.iałalnośdą konspiracyjną 
wynikało z przejrzenia celów i inte­
resów wywiadu anglosaskiego, z u- 
świadomienia sobie faktu, że imperia 
lizm amerykański świadomie działa 
przeciwko nam.

Spotyka się niestety jeszcze w spo 
łeczeństwie naszym ludzi, którzy nie 
umieją tego sobie wyraźnie uświado 
mić. Jeszcze gdzieniegdzie kołaczą 
się przekonania o „wyzwoleńczej“ 
roli armii Eisenhowera i Guderiana. 
Niech więc ci ludzie patrzą i obser­
wują, niech przeczytają raz jeszcze 
dokładnie plan „Wulkan“ , omówio­
ny w oświadczeniu Kowalskiego i 
Sieńki, w myśl którego Polacy w i- 
mię obcych interesów mieli niszczyć 
Polskę. Interes polityczny rządzą­
cych kół Stanów Zjednoczonych, ja­
ko kierowniczej siły polityki obozu 
antyradzieckiego związany jest w Eu­
ropie bezpośrednio z rozwojem po­
tęgi antydemokratycznych i rewizjo­
nistycznych Niemiec. Chodzi tu o to, 
by posiadać żołnierzy niemieckich i 
niemiecki przemysł zbrojeniowy w 
przygotowywanej wojnie. Równo­
cześnie też rząd USA chce tą drogą 
stworzyć na kontynencie przeciwwa 
gę dla Wielkiej Brytanii, jako mimo 
wszystko swego ekonomicznego kon­
kurenta. Za obie funcje — zarówno 
wodza „krucjaty“ antyradzieckiej jak 
i antybrytyjskego sojusznika na te­
renie europejskim trzeba Niemcom 
Adenauera płacić. Cena jest jedna— 
polskie ziemie zachodnie i to nie tyl 
ko nadodrzańskie, ale także te nad 
Wartą, dolną Wisłą i Bzurą.

W zakresie spraw gospodarczych 
świat kapitalistyczny ofiarować mo­
że Polsce rolę rolniczego kraiku w 
granicach mniej więcej dawnego ge­
neralnego gubernatorstwa, kraiku, 
który nadmiar ludności wysyła do 
A fryki i Ameryki Południowej. Prze 
mysł polski nie jest im potrzebny, bo 
przecież Ameryka wytwarza tak du­
żo. Czym będzie Polska za to płacić, 
to obojętne, może silą roboczą, a mo 
że nawet sprzedażą dzieci, jak w 
przedrewolucyjnych Chinach.

I  wreszcie w zakresie spraw spo­
łecznych ofiarować nam może wol­
ność dla bogatych, a bezrobocie i 
głodowe płace dla biednych.

Cynizm propagandy amerykań­
skiej polega też na tym, że usiłuje 
ona wmówić, iż Stany Zjednoczone 
są depozytariuszem chrześcijańskiej 
kultury zachodnio-europejskiej. Lek 
tura jednak comicsów i bestsellerów 
wykazuje całkowity fałsz takiego po 
stawienia sprawy. To właśnie u nas 
urządza się festiwale szekspirowskie, 
a tam Hamleta wydaje się jako sen 
sacyjną historyjkę obrazkową, to u 
nas obchodzi się rocznicę Leonarda 
da Vinci, a tam używa się portretu 
Giocondy, jako reklamy pończoch. 
Jeśli kto jest spadkobiercą wielkiej 
tradycji kultury zachodnio-europej­

skiej, to właśnie nasz świat, ze wzno 
wieniami Homera, Balzaka, Pascala 
i św. Augustyna, a nie oni z kultem 
Boogi.-Woogi i coca-cola.

Potworność łudzenia się przyjaź­
nią amerykańską polega także i na 
tym. że za rolę generalnego guberna 
torstwa, za comicsy płacić mamy 
funkcją poligonu dla bomb atomo­
wych, tak jak od trzech lat płaci Ko 
rea. Mamy, jak przewidywał plan 
„Wulkan“ , własnymi rękami niszczyć 
własny dorobek.

To właśnie zrozumiało ostatnie kie 
rownictwo WTN‘u i dlatego zaprze­
stało działalności.

PRZECIW NARODOWI 
I OBOK HISTORII

O MAWIANIE tutaj oświadczenia 
Kowalskiego i Sieńki jest nie tyl 

ko przypomnieniem postulatów na­
szego współczesnego interesu narodo 
wego. Rzuca ono również światło na 
dwie podstawowe sprawy, które 
gdzieniegdzie pokutują jeszcze t~kże 
jako kompleks. Myślę o kwestii kon 
spiracji i emigracji.

Przytoczona na wstępie charaktery 
styka stosunku społeczeństwa do pra­
cy ostatniego kierownictwa WIN‘u 
bez reszty wyjaśnia pierwszą z nich. 
Istnieje jedna Polska — Polska Lu­
dowa i ona realizuje współczesną poi 
ską rację stanu. Wszelka działalność 
poza prawem jest w stosunku do in­
teresu narodowego zbrodnią. Kierów 
nicy WIN‘u zrozumieli to i wyciąg­
nęli z tego konsekwencje — ujawnili 
organizację.

Należy w tym miejscu uświadomić 
sobie ważny fakt wynikający z o- 
świadczenia Kowalskiego i  Sieńki. 
Wszelkie grupy konspiracyjne dzia­
łające przeciw Polsce Ludowej sta­
rały się oprzeć swą działalność na ja 
kichś zasadach ideologicznych, usi­
łując przy tym niezmiennie przedłu­
żyć ideologiczne uzasadnienie kon­
spiracji z okresu okupacji na obec­
ną działalność podziemną. Oświad­
czenie ostatnich dowódców WIN‘u 
wykazuje, jak wobec wyizolowania 
z dążeń i  świadomości społeczeństwa, 
wobec sprzeczności ż podstawowym 
interesem narodowym —dla samych 
uczestników działalności konspira­
cyjnej te uzasadnienia ideologiczne 
z każdym dniem stawały się coraz 
bardziej kruche i fałszywe. Coraz 
bardziej natomiast rosła świadomość, 
że działalność ta staje wpoprzek roz 
wojowi narodu, jego prawdziwemu 
dobru. Coraz bardziej jasne stawało 
się dla nich, że jedyną „ideologiczną“ 
racją tej działalności są interesy wy­
wiadu amerykańskiego. Waga o- 
świadczenia Kowalskiego i  Sieńki w 
olbrzymiej mierze na tym właśnie 
polega, że wykazuje ono ten proces, 
obnaża całkowite fiasko „ideologicz­
nego“ charakteru roboty dywersyj­
nej przeciw Polsce Ludowej. Oświad 
czenie to wykazuje, że zupełnie za­
ślepione lub całkowicie wykolejone 
jednostki, które dziś jeszcze dają się 
wciągać do tej roboty, nie mają nic 
wspólnego z poczuciem patriotyzmu 
ale są po prostu czynnym narzę­
dziem wrogich, zagrażającym inte­
resom Polski sił.

Ale pamiętać należy, że nie wolno 
lekceważyć niebezpieczeństwa. Wy­
wiady anglosaskie nie zaprzestają 
swej wrogiej roboty. W szczególno­
ści starają się one w tym celu sięgać 
po ludzi najmniej uświadomionych. 
Dla swych cynicznych celów umie­
ją niekiedy wykorzystać naiwność 
wykolejonych niedorostków i ich rę­
kami prowadzić dywersję. Dlatego 
specjalnie podkreślić trzeba obowiąz 
k i ciążące na starszym pokoleniu. 
Winno ono nie tylko zdecydowanie 
przeciwdziałać tym usiłowaniom, 
gdzie by tylko wystąpiły, ale równo­
cześnie musi ono dołożyć wszystkich 
sił, by dawać młodzieży tak mocny 
pion ideowy i moralny, tak jasną bez 
niedomówień drogę realizacji jej u- 
czuć patriotycznych, by nikt nie wa­
żył się po nią sięgać.

Inną rachubą wrogów Polski Lu­
dowej jest liczenie na wykorzystanie 
dla swych celów istniających różnie 
światopoglądowych. Radiostacje --  
chodnie usiłują na tej podstawie sta 
la jątrzyć Polaków między sobą. Ra 
chuby te nie mają prawa liczyć na 
jakiekolv. .k powodzenie. Wszyscy 
Polacy, posiadający prawdziwe po­
czucie patriotyzmu rozumieją pod­
stawowe czynniki naszego współ­
czesnego interesu narodowego. Nie 
wolno nam więc'  pozwalać, by wro 
gie Polsce siły przekształcały istnie­
jące różnice światopoglądowe w kon 
flik t interesów politycznych. Potra­
fimy je tak rozwiązywać, że nie prze 
szkodzą one ani budowie wielkości 
Polski, ani odparciu wrogiej roboty 
czy też wręcz agresji kiedykolwiek 
by ona nie przyszła. Katolicy polscy 
mają dla swej postawy wobec tych 
usiłowań niedwuznaczną i  wyraźną 
dyrektywę w Porozumieniu zawar­
tym między Episkopatem Polski a 
Rządepi PRL, gdzie Episkopat potę­
pił bez reszty i postanowił zwalczać 
zbrodniczą „działalność band pod­
ziemia“. Na temat wrogości tych 
wszystkich usiłowań 1 postawy jaka 
winna cechować w tym punkcie ka­
tolików polskich wypowiadały się 
wielokrotnie najwybitniejsze autory­
tety społeczności katolickiej naszego 
kraju, że choćby przypomnimy tu 
akcję prasową prowadzoną na ten te 
mat w ubiegłym roku w „Słowie 
Powszechnym“ po artykule Zygmun 
ta Przetakiewicza pt. „Wróg pozostał 
ten sam". Ci zaś katolicy w Polsce, 
którzy mimo wszystko lubią nadsta­
wiać ucha na głos propagandy za­
chodniej niech przemyślą dokładnie 
zawarte w ostatnim oświadczeniu E- 
piskopatu Polski z dnia 12 grudnia
1952 r. następujące zdanie: — ...E-
piskopat zastrzega się również prze­
ciwko tendencjom obcej propagan­
dy, usiłującej uczynić Kościół w Pol 
sce terenem i narzędziem politycznej 
działalności antypaństwowej“ ...

Oświadczenie „Kosa“ 1 „Wiktora" 
ujawniło i  drugi problem, który nie 
zawsze jest jeszcze,w pełni rozumia­
ny — rolę emigracji. Oświadczenie 
nie pozostawia złudzeń, jeśli chodzi 
o charakterystykę emigracji. Ale 
jedną rzecz trzeba podkreślić spec­
jalnie. Emigracja londyńska czy no-

( Dokończenie na str. 4J
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Stefan ŻUROWSKI

N
Po konferencji Com m onwealihu

A przełomie listopada i grud­
nia ubiegłego roku miała miej

sce w Londynie konferencja szefów 
krajów wchodzących w skład Com 
monwealthu. Poza dwoma wyjątka­
mi — Ind ii i Południowej A fryki
— zjechali się nad Tamizę premie 
rzy Kanady, Australią Nowej Ze­
landii, Pakistanu i Ceylonu, Nieo­
becnych premierów Nehru i Mala- 
na zastępowali ministrowie finan 
sów Ind ii i Południowej Afryki. 
Konferencja londyńska zebrała się 
w dwadzieścia la t od zakończenia 
obrad przez Konferencję w Otta­
wie w 1932 roku, która zespoliła go­
spodarczo całość Commonwealthu, 
ustalając system specjalnych ulgo 
wych taryf celnych na- surowce i 
wyroby przemysłowe, wymieniane 
pomiędzy poszczególnymi krajami 
wchodzącymi w skład Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów. System ten 
przetrwał — z pewnymi zmianami
— całe dwudziestolecie stanowiąc 
praktycznie najsilniejszą więź go­
spodarczą krajów Commonwealthu.

Jest jednak jeszcze inny czynnik 
łączący te kraje w jedną całość. 
Mam na myśli pieniądz. Chociaż 
bowiem każde dominium posiada 
formalnie odrębną walutę, to jed­
nak — z wyjątkiem Kanady — 
wszystkie te waluty stanowią jeden 
system dewizowy tzw. „sterłing 
area“ czyli strefę szterlingową. Roz 
miary i znaczenie gospodarcze tej 
strefy najdobitniej ilustruje fakt, 
iż całość jej obrotów płatniczych 
w 1951 roku wynosiła dokładnie 1/3 
całości handlu światowego. W cy­
frze bezwzględnej oznacza to sumę 
32 miliardów dolarów amerykań­
skich. Bankierem owego gigantycz­
nego gmachu, którego centrum de 
wizowe skupia się w Bank of Eng 
land w Londynie, jest City. Jak 
wykazało doświadczenie la t ostat­
nich, zarówno jeśli chodzi o stronę 
dewizową całego zagadnienia jak i  
o stronę kapitałową przekracza to 
siły londyńskiego rynku pieniężne­
go. Wyczerpanie brytyjskich rezerw 
kruszcowych i dewizowych, przej­
ście z roli wierzyciela d0 ro li dłuż 
nika na skutek finansowania w cią 
gu ćwierć wieku dwóch wojen 
światowych, sprawiło, iż Bank of 
Engłand nie może stawiać do dyspo 
zycji odpowiednich rezerw dla po­
krycia okresowych deficytów bilan 
su płatniczego zarówno W. Brytanii 
ja k  i innych krajów Wspólnoty. Je­
ś li zaś chodzi o stronę kapitałową 
zagadnienia, to młode dominia, bę­
dące krajami zacofanymi gospo­
darczo i wymagające wielkich 
wkładów w formie długotermino­
wych lokat dla sfinansowania pro­
gramów inwestycyjnych, coraz bar­
dziej przekonują się, iż londyński 
rynek kapitałowy jest wyschnięty 
a City niezdolna do odegrania ta­
kiej ro li jaką wypełniała w ciągu 
XIX-go wieku, kiedy to swobodnie 
finansowała inwestycje kolejowe 
w Kanadzie, Brazylii, Argentynie, 
ba, nawet w Stanach Zjednoczo­
nych. Dzisiaj należy to do niepo- 
wrotnej przeszłości. Odczuła to 
zwłaszcza Australia, Indie i  Paki­
stan.

Najwcześniej sytuację tę zrozu­
miała Kanada i wyciągnęła z niej 
konsekwencje nie wchodząc w 
skład „Sterłing area“. Jej dolar 
dewizowo stanowi walutę całkowi­
cie odrębną, zaś program inwesty 
c ji kanadyjskich już od długiego 
szeregu la t jest finansowany w 
lwiej części przez kapitały płynące 
z Wall Street. Przykład Kanady 

**stał się zaraźliwy — przede wszy­
stkim dla Południowej A fryki bę­
dącej, jak wiadomo, co jdo wielko­
ści drugim po Związku Ra­
dzieckim, światowym producentem 
złota. Indie zaś i Pakistan świeżo 
dopiero podniesione do statutu do­
minialnego i bodaj najbardziej 
zacofane pod względem gospo­
darczym także korzystają z ka­

pitałów amerykańskich dla f i ­
nansowania swoich inwestycji. 
Wszyscy pozabrytyjscy członko­
wie „sterling area“ coraz silniej 
odczuwają brak swobodnej wy­
mienialności funta na inne wa­
luty. Wymienialności tego typu 
jaką posiada dolar USA, frank 
szwajcarski czy belgijski albo es- 
kudo portugalskie. Bez pełnej i 
nieskrępowanej wymienialności 
fun t nie przedstawia prawie żad 
nej wartości na rynku światowym. 
Zwłaszcza dla poważnych operacji 
jak zakup potrzebnych surowców 
lub maszyn czy innych urządzeń 
technicznych.

Kierownictwo finansowe W Bry 
tanii boryka się z tym i trudnościa­
mi płatniczymi od szeregu lat. W 
jesieni 1949 ówczesny labourzy- 
stowski kanclerz skarbu Stafford 
Cripps uciekł się do ostatecznego 
środka — do dewaluacji funta. Nie. 
na długo jednak ta — prawdziwie 
końska — kuracja poskutkowała. 
Rok temu byliśmy świadkami no 
wej choroby funta grożącej kom­
pletną katastrofą i ogłoszeniem 
„niewypłacalności dewizowej“ przez 
londyńskiego bankiera Common­
wealthu. Z największym trudem, 
drogą drakońskich cięć i ograni­
czeń importowych udało się obec 
nemu kanclerzowi skarbu Richar­
dowi Butlerowi załatać jakoś de­
ficyt bilansu płatniczego. Był to 
jednak zabieg połowiczny. By zna­
leźć trwalsze lekarstwa zwołano 
listopadową konferencję premie­
rów Commonwealthu do Londynu.

Po dwóch tygodniach obrad u- 
czestnicy konferencji rozjechali się 
z powrotem do swoich krajów. W 
Londynie zaś ogłoszono komuni­
kat, który artykuł wstępny „Time- 
sa“ z następnego dnia nazwał sze­
regiem „pobożnych życzeń“ ogólnie 
znanych i raz jeszcze formułowa­
nych. Jak jednak wynika z oświad­
czenia złożonego przez Churchilla 
w tej sprawie w Izbie Gmin, dnia

PRZEGLĄD PRASY

P ROBLEM stosunku do narodo­
wej tradycji w sztuce jest dziś 

szczególnie częstym przedmiotem dys 
kusji i  rozważań. Zjawisko zrozu­
miałe i  cenne.

Nie jest bynajmniej rzeczą przypad 
ku, że właśnie w okresie rewolucji a 
więc w okresie burzenia starego po­
rządku i  powstawania nowego zain­
teresowania wszystkich ludzi tw ó r­
czo uczestniczących w życiu skiero­
wują się także ku przeszłości i  rew i­
dują swój pogląd na pozostały po 
niej depozyt. Rewizja ta jednak nie 
ma i  nie może mieć nic z negacji czy 
lekceważenia wartości, jakie tkwią  
w dorobku minionych epok.

Wręcz przeciwnie potężny krok ja 
ki postawiliśmy naprzód daje pers­
pektywę niezbędną do spojrzenia na 
przebytą przez poprzednie pokolenia 
drogę. Chyba już dziś rozwiało się 
definitywnie naiwne przekonanie lę­
kliwego mieszczucha, według które­
go z pojęciem rewolucji wiążę się 
nierozdzielnie „deptanie przeszłości 
ołtarzy". Wbrew tym naiwnym su­
pozycjom nigdy tyle nie poświęcało 
się miejsca i  uioagi narodowej tra­
dycji, co właśnie w obecnym czasie 
rewolucyjnych przemian.

Tradycja jednak zmieniła nie tyle 
swą treść ile funkcję jaką spełnia. 
Dotychczas niejednokrotnie w prak­
tyce oznaczała ona hamulec w po­
suwaniu się naprzód lub stanowiła 
pokusę zawrócenia wstecz. Dziś tra­
dycja jest siłą, jest tym rozpędem, 
którego potrzeba do pokonywania 
przeszkód.

Ażeby się przekonać, że istotnie

17 grudnia 1952 r., konferencja 
premierów była tylko jedną z pro­
jektowanych konferencji. Nastę­
pna będzie miała miejsce również 
w Londynie w czerwcu 1953 roku 
kiedy t 0 wszyscy premierzy kra­
jów Commonwealthu przybędą nad 
Tamizę na uroczystości związane 
z koronacją królowej Elżbiety. W 
międzyczasie zaś specjalna misja, 
na czele której stanie Winston 
Churchill udać się ma do Waszyn­
gtonu by tam przeprowadzić w 
imieniu całego Commonwealthu ro­
kowania z nowym Prezydentem Sta 
nów Zjednoczonych Eisenhowerem 
i jego ministrami.

Według pogłosek krążących w lon 
dyńskich sferach politycznych i 
podawanych przez tamtejszą p-asę 
oraz radio tematem tych rokow'ań 
mają być dwie grupy zagadnień. 
Pierwsza z nich dotyczy sprawy po 
li tyki handlowej Stanów Zjednoczo 
nych w najbliższych latach, ściślej 
mówiąc sprawy amerykańskiej t,a 
ry fy  celnej, druga zaś poważnej o- 
peracji kredytowej, 0 charakterze 
długoterminowej pożyczki, jaka 
miałaby być udzielona Commonwe 
althowi jako całości i której zwrot 
byłby gwarantowany przez wszyst 
kie kraje Commonwealthu.

Jakie są szanse powodzenia tej 
inicjatywy brytyjskiej, za którą kry­
je się osobiste autorstwo premiera 
brytyjskiego? Wydaje się, że szanse 
te są raczej niewielkie, jeżeli nie 
żadne. Gdy bowiem chodzi o sprawę 
amerykańskich ceł na import do 
Stanów Zjednoczonych, to jest rze 
czą powszechnie znaną, iż właśnie 
partia republikańska — pod której 
sztandarem gen. Eisenhower wej­
dzie 20 stycznia do Białego Domu 
— jest tradycyjnie zwolenniczką 
polityki jaknajbardziej protekcjom 
stycznych ceł na import do USA, 
i, że posiada ona pod tym  wzglę­
dem konkretne zobowiązania wo­
bec poszczególnych branż przemy­
słu amerykańskiego z okresu kam-

IDradijefa
taka jest w naszym życiu funkcja 
tradycji narodowej wystarczy uprzy 
tomnić sobie milionowe nakłady kia 
syków polskiej literatury, czy frek­
wencję w muzeach. Trzeba jednak 
również nie zapominać o trudzie po­
znawczym jak i skupia się wokół na­
ukowych badań nad kulturą polską.

A rtyku ł Kazimierza Wyki p. t. 
„Tradycje postępowe literatury pol­
skiej“ (Zycie literackie nr 1/51) daje 
pobieżny przegląd problematyki ja ­
ka stoi przed polską nauką literatu­
roznawstwa w dziedzinie przewarto­
ściowania dorobku minionych wie­
ków. Na wstępie autor porusza teo­
retyczny aspekt tego zagadnienia. 
Zwraca on uwagę na trudności, 
przed którymi stoi badacz literatury  
poszukujący kryteriów postępowości 
dzieła literackiego. Tak, jak samo to 
dzieło tak i  kryteria jego oceny mu­
szą być złożone. Oczywiście, jak mó­
w i Wyka „ostateczna, decydująca o- 
cena postępowości jest więc zawsze 
oceną ideologiczną i światopoglądo­
wą“ . Nie podzielając materialistycz- 
nego stanowiska autora trzeba zgo­
dzić się całkowicie z tą zasadą pry­
matu ideologicznych kryteriów oce­
ny. Rzecz jasna jednak, że ocena ide 
ologiczna nie może prowadzić do 
przenoszenia w odległe epoki współ­
czesnych kryteriów, przeciwnie mu­
si uwzględniać ówczesną funkcję 
społeczną ideologii zawartej w da­
nym dziele historycznym. Takie za­
strzeżenie chroni przed jakimś sche­
matycznym i wulgarnym potępie­
niem wszystkich tych wartości ku l­
tury, które w  okresie powstawania

panii wyborczej. Nie wydaje się 
się więc, by delegaci brytyjscy z 
Churchillem na czele mogli coś po­
ważniejszego w tej dziedzinie uzy­
skać Jeśli uda im się wynegocjować 
zapewnienie utrzymania obecnie 
istniejącego status quo, to i to u 
znać będzie trzeba za poważny suk­
ces. Wiadomo jednak, że status quo 
nie zadawala potrzeb eksporto­
wych krajów należących do „ster­
ling area“ i, że nie zapewnia rów­
nowagi w bilansie płatniczym..

Jeżeli chodzi o długoterminową 
pożyczkę dla krajów Commonwe 
ąlthu to nie wydaje się możliwe a- 
by nowy prezydent już na wstępie 
swych rządów chciał angażować się 
w taką operację kredytową Jeśli 
pożyczka taka małaby odnieść ja ­
kiś istotny skutek to musiałaby wno 
sić co najmniej kilka miliardów do 
larów Potrzeby bowiem inwesty­
cyjne poszczególnych członków 
Wspólnoty zliczone razem na pew­
no wymagać będą takich sum. Je­
dynie wówczas można by poważnie 
myśleć o przywróceniu funtowi 
pełnej wymienialności, bez niebez­
pieczeństwa narażania go na kata­
strofę taką jak ta, którą przeszedł 
jesienią 1949 roku.. Nie wydaje $ię 
by sfery finansowe Wall Street — 
ustosunkowały się przychylnie do 
tej koncepcji. Przecież cały jej cię­
żar poniosłyby Stany Zjednoczone, 
zaś płynący stąd zysk pochłonąłby 
przemysł brytyjski, — który mając 
w City dzięki tej pożyczce odpowie 
dnie zaplecze finansowe — mógł­
by stanąć do walki z przemysłem 
Stanów Zjednoczonych Nikt nie 
posądza finansistów amerykan 
skich o fhantropię, a pójście na 
tego rodzaju kombinację oznacza 
łoby w gruncie rzeczy filantropię 
finansową wielkiego stopnia

Jeśli zaś chodzi o operację kredy 
tową finansowaną przez skarb Sta­
nów Zjednoczonych, to należy pa­
miętać, iż państwowy kredyt USA 
obciąża olbrzymi koszt — ogółem

i
były postępowymi i nadal n im i zo­
stały dzięki swemu dynamizmowi 
społecznemu, chociaż dziś nie mają 
bezpośredniego odniesienia do obec­
nych stosunków społecznych.

Dalej Wyka zwracając uwagę na 
konieczność zespołowego wysiłku w 
dziedzinie krytycznego 
wania dziejów naszej literatury daje 
przykłady dotychczasowych opraco­
wań roboczych (jak je nazywa Wy­
ka: „próbnych syntez"), które kładą 
podwaliny pod bardziej dojrzałe i 
gruntowne prace wartościujące na­
sze poglądy o literaturze minionych 
wieków.

Być może tym dotychczasowym o- 
pracowaniom można by jeszcze wie­
le zarzucić ale jest niewątpliwe, że 
dają one pewną postawę wyjściową, 
z której można łatwiej i  trafniej za­
bierać się do oceny i  studiów nad 
przeszłością.

Poruszamy tę spraioę w tym m iej­
scu bynajmniej nie poto, by podejmo 
wać dyskusję w sprawach dotyczą­
cych metodologii nauki o literaturze. 
Sprawa postępowych tradycji w l i ­
teraturze nie jest jednak wcale spra 
wą interesującą tylko grupkę specja 
listów. Każdy z bardziej czy mniej 
oczytanych w literaturze ojczystej 
ludzi wyrabia sobie indywidualny 
stosunek do dzieł naszych klasyków. 
Każdy te sposób bardziej czy mniej 
trafny i kompetentny z jednej stro­
ny ocenia — z drugiej zaś strony 
poddaje się sugestii dzieł sztuki, któ­
re powstały w epokach odległych od 
naszej. Wraz z ilościowym wzrostem 
czytelnictwa wzrastać musi jego ja-

63 miliardów dolarów — związany 
z realizacją programu zbrojeniowe­
go i że podatnik amerykański nie 
ma najmniejszej ochoty na takie 
daniny.

Wiekowy premier brytyjski, który 
wciąż nie daje za wygraną i któ­
rego wciąż rozpiera żądza i ambicja 
władzy, będzie starał się zarzucić 
wędkę na nowego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i uzyskać U 
niego posłuch dla swoich planów 
politycznych. Nie udało mu się to 
w stycznu 1952 roku z Trumanem. 
Churchill po powrocie do Londynu 
nie szczędził zgryźliwych i gorz­
kich uwag pod adresem b prezy­
denta Stanów, Obecnie być może, 
liczy na swoją przyjaźń osobistą z 
gen Eisenhowerem z okresu d ru­
giej wojny światowej Ale najbliższy 
doradca polityczny nowego prezy­
denta, Sekretarz Stanu John Fos ter 
Dul’es, znany jest ze swego antybry 
tyjskiego nastawienia. Sposób w ja 
ki .„rozegrał“ on sprawę na Dale­
kim Wschodzie, przy tworzeniu „Pa 
ktu Pacyfiku“ w którym wyelimi­
nował Anglików, sprowadzając: li­
czbę uczestników paktu jedynie do 
Australii i N. Zelandii, poza oczy 
wiście Stanami Zjednoczonymi,, nie 
wskazuje na jego pozytywne nasta­
wienie jeśli chodzi o powierzenie 
Churchillowi głównej roli w prowa­
dzeniu rozgrywki międzynarodowej 
ze strony całego bloku anglo-saskie 
go. Wydaje się, że — mimo argu­
mentu posiadania własnej bomby 
atomowej — plany polityczne Win 
stona Churchilla i tym razem po­
zostaną w sferze „pobożnych ży­
czeń“

W każdym razie jeśli chodzi O 
sprawy gospodarcze Commonweal­
thu to jak z tego krótkiego przeglą. 
du widzimy, pierwsza sesja konfe­
rencji premierów odbyta w Londy 
ne na przełomie listopada i gru­
dnia 1952 roku nie dała pozytyw­
nych wyników.

kość. Wzrastać musi świadomość te­
go za co i dlaczego cenim.y literac­
kie zabytki przeszłości.

Analizując polską literaturę X V I 
czy X V II wieku łatwo przekonać się, 
że napróżno szukalibyśmy w niej go-

człowieka do szukania nowych roz­
wiązań i do poświęcenia swych w y­
siłków i zdolności sprawie postępu 
społecznego.

Te siły w różnych epokach różne 
przybierały oblicza. Nawet Rejowi 
uwielbienie uroków życia ziemiańskie 
go nie przeszkadzało w swoim stu­
leciu być postępowym. Tkwiła, w 
nim bowiem ta właśnie siła, która 
pcha człowieka w przyszłość, każe 
mu przekraczać samego siebie — 
rozwijać się i zaszczepiać rozwój i 
postęp wokół siebie. To stanowi istot 
ną moc napędową sztuki, stanowi 
to także prawdziwe kryterium war­
tości przekazanych nam przez prze­
szłość.

Siła postępu stanowiąca istotną 
treść każdego dzieła sztuki zdolnego 
do przetrwania epoki, w które) się 
narodziło, równocześnie przesądza o 
społecznej funkcji sztuki. Dlatego, to 
klasycy nie przestają przez długie 
szeregi wieków dynamizować myśli i 
działania ludzi, dlatego nieustannie 
zaszczepiają wiarę w przyszłość, bez 
której życie ludzkie staje się trudną 
do zniesienia wegetacją bezpłodną i  
zatruwającą otoczenie.

(aka)

Stefan Żurowski

towych rozwiązań, które można by 
przeanalizo- żywcem przenieść w naszą epokę.

Można natomiast odnaleźć tam Wiecz 
nie żywe i pobudzające siły pchające
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Dominik HORODYŃSKI

N O T A T N I K  W I E D E Ń S K I ®
12 grudnia 1952
T l ANO wynajętym autokarem de 
■** legacja nasza zwiedza miasto, 
Oprowadza nas dama starej daty 
zakochana w cesarskim Wiedniu, 
postać niezmiernie typowa i  po­
cieszna. Jej wywody tłumaczy na 
język polski inż. Skibniewski, do­
dając od siebie komentarz,, oko­
licznościowo-poi; tyczne, czym bawi 
nas przez całą drogę.

Wiedeń, choć nie jest najpięk­
niejszy, ma ten szczególny urok 
miast o długiej historii, która ka

Saijuddin Kitchlew  —  delegat Ind ii.

zała im nagromadzić i pomieszać 
z sobą style różnych epok. Znisz­
czenia wojenne, dość poważne, nie. 
dotknęły szczęśliwie jego najcen­
niejszych zabytków, ale niemrawa 
odbudowa sprawia, że ruiny ciągle 
jeszce szpecą miasto. Nasza prze­
wodniczka, raczej bezskutecznie, 
przy każdej grupie gruzu każe nam 
podziwiać ogrom zniszczeń. Każdy 
z nas widział, niestety, nieco więk 
sze. Uderza nas co innego. To, co 
cechuje skutki bombardowań ame 
rykańskich we wszystkich miastach 
niemieckich. Najbardziej dotknięte 
są dzielnice mieszkaniowe. Te w 
których nie było żadnych obiektów 
wojskowych i przemysłowych. Na­
tomiast fabryki stoją. Bombardo­
wania amerykańskie od początku 
miały charakter terrorystyczny. 
Zwiększały cierpienia ludności, o- 
szezędzały te obiekty, które praco 
wały dla wojny. W jakim  stopniu 
np. mogło skrócić wojnę zbombar­
dowanie wesołego miasteczka u 
wrót Prateru, lub obrzucenie bom­
bami gęsto obudowanej katedry 
św. Stefana, która mocno ucierpią 
ła, straciła wszystkie witraże i przy 
padkiem tylko ocalała?

Urodzie Wiednia mniej jednak 
zaszkodziły wysiłki amerykańskich 
lotników, od wcześniejszej działalno 
ści architektów, tych od pałaców 
epoki Franciszka Józefa — okresu 
złego sm aku----- i tych od zabudo­

wy kapitalistycznej, ciasnej i brzyd 
kiej obliczonej na czynsz i wyzysk 
mieszkaniowy. Kiedyś, gdy w Wie­
dniu rozpocznie się budownictwo 
planowe, szereg dzielnic ulegnie .za 
pewne zburzeniu, trudno natomiast

będzie naprawić początkowy błąd 
rozwoju miasta, które odwróciło 
się od rzeki i piękny, szeroki Dunaj 
płynie przez jego peryferie całko­
wicie niewykorzystany urbanistycz 
nie.

O 5-ej otwarcie Kongresu. Idzie­
my zwartą grupą polską do Kon- 
zerthausu, przed wejściem jednak 
do ogromnego gmachu, gdzie za 
chwilę rozpoczną się obrady, za­
trzymujemy się wszyscy. Zatrzymu 
jemy się, bo oto mamy przed sobą 
coś z takiego Wiednia, jak i wyobra 
ża sobie każdy słuchając walców 
Straussa. Tuż przy gmachu obrad 
jest ogromne lodowisko, z megafo­
nu płyną dźwięki wiedeńskiego 
walca, i setki par tańczą i ścigają 
się po lodzie. Jest zmrok, palą się 
już kule świateł elektrycznych i 
nadzwyczaj wdzięcznie migają w 
oczach zgrabne, jaskrawo ubrane 
dziewczęta i roześmiani chłopcy. 
Trudno nam oderwać się od tego 
widoku; tak by się chciało, by właś 
nie tak beztrosko i tak ładnie mógł 
wypoczywać naprawdę cały Wiedeń 
i  mieszkańcy wszystkich miast 
świata. Po to przecież zjechaliśmy 
się tu na Kongres! — Potężny głos 
Jarosława Iwaszkiewicza przy wołu- 
je nas do porządku, włączamy się 
w tłum  delegatów, tłum  różnobarw 
ny i gwarny, cisnący się przy wej­
ściu.

Delegacja polska otrzymuje w sa 
l i  miejsce na parterze, po lewej 
stronie, tuż przy podium prezydial­
nym. Wśród ogólnego rozgardiaszu, 
powitań, głośnych pozdrowień i o- 
krzyków przyjaźni docieramy do na 
szych miejsc i rozglądamy się w o- 
koło. Olbrzymia, największa koncer 
towa sala w mieście, gdzie Wiedeń 
oklaskiwał pokolenia głośnych na 
świat cały kompozytorów, w irtuo­
zów i dyrygentów, wygląda dziś 
świeżo i radośnie, szczodrze udeko­
rowana setkami metrów błękitnej 
draperii. Przed prezydium rząd 
wspaniałych kwiatów, przysłanych 
na Kongres z Francji, ze składek 
robotniczych, światła reflektorów 
przesuwają się po rozpromienio­
nych twarzach ludzi, którzy przy­
byli tu  ze wszystkich kontynentów.

Jean La ffitte  wchodzi na trybu­
nę, by przedstawić Kongresowi do 
aprobaty skład prezydium ułożony 
na podstawie propozycji delegacji 
wzystkich krajów. Sala hucznymi 
oklaskami manifestuje swą radość. 
Członkowie nowoobranego prezy­
dium, które od tej chwili kierować 
będzie pracami Kongresu, udają się 
na krótką naradę, by wybrać prze­
wodniczącego pierwszego posiedze­
nia.

światowa Rada Pokoju była imic 
jatorką zwołania Kongresu Naro­
dów. Sam jednak Kongres reprezen 
tuje szersze środowiska społeczne

niż światowa Rada, gdyż do Wied 
nia przybyło, — czy to jako repre­
zentanci różnych ruchów i organi­
zacją czy też indywidualnie — wie- 
lu ludzi daleko dotychczas stoją­
cych od ruchu obrońców pokoju.

Uczetnicy Kongresu dzielą się na 
delegatów — krajowych ruchów 
pokoju lub innych organizacji spo­
łecznych — na zaproszonych gości 
i wreszcie na obserwatorów, przy­
słanych przez różne środowiska. Do 
prezydium weszli delegaci, goście i 
obserwatorzy, którzy wspólnie u- 
stalać będą treść i tok prac Kon­
gresu. Tak więc Kongres Wiedeń­
ski nie ograniczał się do ludzi zor 
ganizowanych w ruchu obrońców 
pokoju, lecz obejmował szeroki 
wachlarz ludzi, stając się przeto 
prawdziwym Kongresem Narodów.

Po krótkiej przerwie La ffitte  po 
nownie zjawia się na trybunie, by 
oświadczyć: prezydium wybrało pro- 
fesora Joliot-Curie przewodniczącym 
pierwszego posiedzenia". Autorytet 
Światowej Rady Pokoju i  jej prze­
wodniczącego jest tak duży, ze n ikt 
nie oczekiwał innego wyboru i  sala 
drży od oklasków, gdy prof. Joliot 
dźwięcznym i czystym głosem mó­
wi: „Ogłaszam Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju za otwarty“ .

Pierwszym mówcą jest pastor 
Kock, który w serdecznych słowach 
w ita zgromadzenie w imieniu au­
striackich obrońców pokoju. Po 
nim  na trybunie staje prof. Joliot- 
Curie. Jest to wspaniały moment, 
gdy ten wielki człowiek, wyprosto­
wany, ze łzami wzruszenia w o- 
czach wpatruje się w salę, a deie 
gaci stojąc pozdrawiają go długą,, 
entuzjastyczną owacją. Na jego 
cześć wiwatują ludzie całego świa­
ta. Wiwatujemy i my, zdając sobie

sprawę, że mało kto ze współczes­
nych zdobył tak powszechny szacu­
nek i miłość ludzką.

Nie tu miejsce na streszczenie re. 
feratu prof. Joliot-Curie, który o- 
kreślił stanowisko światowej Rady 
w stosunku do podstawowych za­
gadnień międzynarodowych i me­
tod prowadzenia walki 0 zwycię­
stwo pokoju. Przemówienie to rów­
nocześnie postawiło przed Kongre­
sem trzy następujące wielkie pro 
bierny do przedyskutowania: spra­
wę niezawisłości narodowej i bezpie 
czeństwa, sprawę położenia kresu 
toczącym się wojnom i sprawę od­
prężenia międzynarodowego.

Po prof. Joliot-Curie staje na try  
bunie dr Kitchlew, przewodniczący 
delegacji hinduskiej, w skład której 
wchodzą przedstawiciele wszystkich 
partii politycznych tego 300 milio 
nowego narodu. Nawiązując do wy­
powiedzi prof. Joliot na temat ko­
nieczności zespolenia wszystkich sił 
walczących o pokój, dr Kitchlew o. 
świadczył, że ze swej. strony delega 
cja hinduska uczyni wszystko, by 
na Kongresie panowała atmosfera 
zaufania i wzajemnego zrozumie­
nia, która jedynie może być podsta 
wą wspólnego działania. Przedsta­
wiciel Ind ii mówi o solidarności z 
walką ludu koreańskiego i o pow­
szechnym oburzeniu Hindusów r.a 
metody stosowane przez najeźdź 
ców amerykańskich. Dr Kitchlew 
człowiek o dostojnym, pełnym po­
wagi i skupienia wyglądzie kończy 
swe wystąpienia w bardzo wzru­
szających słowach: Nie jesteśmy ma 
rzycielami, choć sen o pokoju przy.

wiódł nas tu ta j. Wiemy, że pokój moż­
na realnie osiągnąć. I  gdy patrzę na 
tę salę, myślę, że już osiągnęliśmy 
wiele. Oto widzę obok siebie przed­
stawicieli ludu Wielkiej B rytanii o- 
bok ludów Malajóio i  Kenii. Czyż nie

musimy być dtumni, że delegacja fran  
cuska, sama stawia tu sprawę wolno, 
ści Tunisu, Maroka i  A fryk i Francus­
kiej? A jeśli idzie o nas, południow­
ców, to zapominamy o mrozach Wie. 
dnia rozgrzani pewnością, w zwycię- 
two sprawy Kongresu, gdy widzimy 
siedzące obok siebie delegacje Stanów 
Zjednoczonych i  Kore i!" Znów burza 
oklasków wstrząsa salą.

Z kolei zabiera głos Terranova, 
poseł włoskiej chrześcijańskiej de

mokracji, którego przed miesiącem 
widziałem w Berlinie na konferen 
c ji w sprawie pokojowego rozwią­
zania problemu niemieckiego. Mówi 
on w imieniu włoskiego porozumie­
nia parlamentarnego w sprawie o- 
brony pokoju, które stworzone zo­
stało przed rokiem przez posłow l i ­
beralnych, chrzęści j ańsko-demokra­
tycznych, społeczno - demokratycz­
nych oraz niezależnych z prawicy i 
lewicy. Jak widać z tych skompliko 
wanych rozróżnień, porozumienie 
to grupuje środowiska mieszczań­
skie przeciwstawiające się polityce 
rządu de Gasperiego. Na czele tej 
grupy stoi Giusseppe N itti, syn b. 
premiera. Większość z tych ludzi 
głosowała w ostatnich wyborach 
na de Gasperiego lub inne stronni­
ctwa prawicowe, żaden z nich do. 
tyehczas nie jest członkiem świato­
wego ruchiu obrońców pokoju. Lecz 
właśnie przemówienie Terranovy, 
małego, dobrodusznego człowieka, 
szczególnie jasno pokazało, że wszy 
scy uczciwi ludzie, niezależnie od 
wyznawanych poglądów, prędzej 
czy później muszą stanąć na tych 
samych pozycjach, to znaczy prze­
ciwstawić się zdecydowanie impe­
rializmowi amerykańskiemu i  szu­
kać porozumienia z siłami pokoju. 
„Wychodząc być może z przeciwstaw­
nych punktów widzenia, z różnych za 
gadnień życia naszych narodów, mu. 
simy wspólnie na. tym Kongresie pod­
nieść głos na alarm, który obudź,i su­
mienie i  zmobilizuje ludzi dla pokoju 
jeśli nie chcemy, by ju tro  ludzie mo­
bilizowani byli na wojnę. Musimy zbu

dzić narody pozbawione obrony, ostu. 
kiwane kłamstwami i  prowokacjami“  

— mówi Terranova.
Po nim, jako ostatni dziś mówca, 

zjawia się na trybunie człowiek, 
którego nazwisko wywołuje ogólne

poruszenie na sali. Nic dziwnego, 
bo do obrońców pokoju ma prze­
mawiać niedawny, a głośny prorok 
rozpaczy, autor anty-komunistycz- 
nej sztuki i anty-komumstycznych 
wypowiedzi, wieloletnie bożyszcze 
burżuazji zachodniej, twórca je j de 
kadenckiej filozofii i niedawny 
przywódca duchowy dekadenckich 
środowisk młodzieży Paryża, zna­
komity pisarz i  dramaturg — Jean 
Paul Sartre.

Niewielkiego wzrostu, w okula­
rach, nerwowy, Sartre jest znakom! 
tym, sugestywnym mówcą. Przeczy 
tałem przed chwilą jego mowę i ani 
w części nie odniosłem tego wraże 
nia, jakie WTaz z wszystkimi słu­
chaczami przeżyłem na sali.

Przemawiać do dwóch tysięcy lu­
dzi, reprezentujących cały świat, 
w obecności setek dziennikarzy, z 
których większość ma tu  rolę dy­
wersyjną i  tylko czeka by móc prze 
kręcić takie czy inne sformułowa­
nie w celu skompromitowania Kon 
gresu, jest rzeczą trudną i odpo­
wiedzialną. Wszyscy mówcy z regu 
ły  piszą swe przemówienia przynaj­
mniej dzień przed wygłoszeniem, 
sami czuwają nad tłumaczeniami 
itd. Sartre — jak dowiedziałem się 
od Francuzów — napisał swoje 
przemówienie w ciągu godziny, w 
czasie obiadu, ołówkiem, na kilku 
świstkach papieru. U trudnił tym 
pracę tłumaczom, ale sprawił też 
gorzki zawód wrogim dziennika­
rzom.

Nie rozpacz i niewiara w sens ży 
cia ludzkiego przywiodła Sartra do 
iudzi, którzy przyjechali do Wie­
dnia, by właśnie walczyć o życie, 
o jego sens, godność, i radość. Ab-

P oseł do parlamentu włosfoegt 
z ramienia partii chrześcijańsko- 

demokratycznej —  T erranona.
t

surd polityki atlantyckiej i sytuacji 
narodu francuskiego — siła i praw 
da ruchu obrońców pokoju sprawi­
ły, że człowiek, który zdawało się 
nigdy nie znajdzie drogi do ludzi 

(dokończenie na str. 6)

Ksiądz katolicki, delegat Chin Ludowych na Kongres Narodów, ną 
spacerze z delegatami innych krajów.

Jean Paul Sartre podczas wygłaszania przemówienia.

Przedstawicielka Egiptu Zenab el Gazali.
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JAN GÓRSKI

L I S T Y
(1939 —  1944)

Krawędzie gór ognisty brzask ze snu opłókał.
Pod sklepieniem jaskółek pienią się ich stoki.
Owcom w dolinie przygrywa piszczałką świerszczy upał, 
do granatowej wody schodzą białe obłoki.
Klaskanie bicza prowadzi trzodę w wieczór cienisty, 
oczom znużonym świecą drzewa, pochodnie z miedzi, 
w oknach alkowy wąski sierp księżyca poprzedził 
lot nietoperza, gdy góry są już popiołem. Twe listy 
mroźny proch ich oddadzą czułej dolin pieszczocie.
Tom Szekspira... Na szybach niebo, na niebie gwiazd krocie. 
Krople dźwięku, łzy ptaka...

„.To nie skowronek, to słowik tak śpiewa...
Brzask chyżą stopą . ie wspiął się na góry.
Zostań, Romeo!

. Pisałaś ten list, który
doszedł.

Przed świtem spadła pachnąca, letnia ulewa.

Dzwoniącego tramwaju obłok nie zatrzyma,
choć rozkrzyżował ramiona na moście. 
Przetrze się szybę rękawem. Ach, pocóż? 
Drzewa w bruku się kurczą żałośnie, 
ludzi tyle, samotność rośnie.
Po miedzianej, wieczornej Wiśle 
pełzną mosty na pajęczych nogach.
Domy schodzą na sam brzeg, jak trzoda. 
Kraczą wrony, świeci woda...
A  ten obłok, od Pana Boga 
list, już przygasł.

Któż inny wyśle?

Przy furczących krosienkach 
zielenieje piosenka 
o zielonym jaworze.
Ptak z powietrza ma schody, 
obłok patrzy do wody 
zanim głowę ułoży.

Wyżej szkle malowana 
Najświętsza Panna, 
wpoprzek ciało Jezusa.

Cicho, panie żołnierzu, 
boś westchnięty w pacierzu. 
To ja.

Twoja matusia.
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Idą sobie borem — lasem, 
czasem we mchu leżą na pagórkach. 
Samoloty buczą basem, 
czarne trzmiele w białych chmurkach. 
W lepkim skwarze pobrzęk pszczeli 
i  ruch łapek na barwnych pasemkach. 
Co raz dalej i dalej od szczelin, 
gdzie się ziemia aż do dna rozpęka. 
Psy szczekają, księżyc wTschodzi, 
chór świerszczów na umór trzaska.
—  A dokąd to, jeśli łaska?
—  A no w świat, mój dobrodziej.
Dni spadają z kartek kalendarza 
i spadają brązowre kasztany.
Okno wcisnęło się w jesień.
Jarzębiną ociekły parkany.
Jadą panowie —  bratowie 
w zapach deszczu ostatnich wakacji. 
Zastukają w peron butami, 
listy rzucą na maleńkiej stacji.

Pusty i  sam, jak balon zerwany się błąkasz.
Wieczorem grali inwalidzi: skrzypek bez nóg, bez jednej ręki

trąbkarz.
Garb starca nie jest bolesny przy szlochu tej jednej ręki, 
wszak kiedyś pod jej dotykiem żyła młodość Hektora.
Ptak zbudzony otrząsa swobodnie ogień jutrzenki, 
ludzie śpią pokurczeni w dusznej ciemności norach.
Wzlatują nawet kolumny i kariatydy gmachów, 
szyby parskają iskrami, jak konie u wodopoju, 
klaskaniem bicza rozbrzmiewa czerwone słońce na dachu, 
cieniste wąwozy ulic w przepaściach stoją.
Mój synku, to Warszawa, 
to pali się Warszawa, 
ale ty zaśnij sobie.
To, co tam leci, — kometa. 
Ten gwizd — to gra na fletach. 
0 , tak, złóż ręce obie.

Katedrr rozsypana,
Nie mi Świętego Jana,
Król Zygmunt w prochu leży. 
Został ze swą boleścią 
Pan Jezus na Przedmieściu. 
On nas pocieszy.

Toczą się jabłka czerwone 
pod złotą koguta ostrogą. 
W szklistej jesieni okien 
muchy sadowią się błogo.

Z rana śpiewają kosy, 
biegną po smudze cienia. 
Wszystko, co było tobą, 
w ich melodię się zmienia.

Malachitowa dolina 
dymi gór fioletem.
Ruiny odpełzły w zieleń, 
jak węże uśpione fletem.
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Ptak na gałązce wina Chmury, lodowce jasności,
kołysze w oczach swych —  niebo niesie nad nimi w porywać* 
i  w dole puch zieleni.

Ręce szukają i  giną.. 
Platyna szumi pod ziemią. 
Żyją ludzie zmęczeni.

płacz dolin ciemnych.

Z wezbranych ust zarośli 
flet nocy się odzywa 
do zwierząt niemych.

' Tadeusz.MYSLIK

0 uczestnictwie osobowości w planowaniu
U LUDZI, którzy w ten czy inny 

sposób stykają się co dzień z pro­
blematyką gospodarczą, nawet u tych, 
którzy jeszcze dalecy są od socjaliz­
mu, narasta świadomość, że warun­
kiem i podstawowym postulatem ra­
cjonalnego gospodarowania jest ko­
ordynacja wysiłku gospodarczego — 
koordynacja, której wyrazem jest 
plan. Na przykładach sprawdzalnych 
faktów stało się jasnym, że planowa­
nie zapobiega kryzysem gospodar­
czym, reguluje stosunek ilości towaru 
do ilości pieniądza w obiegu, przez 
co stabilizuje jego wartość, zabez­
piecza właściwe finansowanie i rea­
lizację inwestycji zapewniających z 
kolei ciągłość reprodukcji rozszerzo­
nej, likwiduje bezrobocie i poziwala 
na jak najbardziej racjonalne wyko­
rzystanie kadr.

Dlatego też Zenon Drozd w nr 252 
„Słowa Powszechnego“  w artykule 
pod tytułem „Swoboda działania go­
spodarczego a system planowania“  — 
bardzo trafnie zwrócił uwagę na fakt, 
że przeciwnicy systemu planowania 
krytykują go jedynie z pozycji so­
cjologicznych, pomijając zupełnie a- 
spekt ekonomiczny tego zagadnienia. 
Zenon Drozd pisze:

„...burżuazja, nie znajdując argu­
mentóte ekonomicznych dla kry­
tycznej oceny socjalistycznego sy­
stemu gospodarczego, posługuje się 
argumentami socjologicznymi. Po. 
zwala to ukryć istotną treść tego 
systemu i  przedstawić go w krzy­
wym zwierciadle. Pojęcia i  termi­
ny socjologiczne wzięte z kapita­
listycznej rzeczywistości przenosi 
się do stosunków socjalistycznych, 
nie wspominając o zasadniczej od­
rębności treści i  formy obu ustro­
jów. Tym sposobem nie tylko prze. 
rzuea się dyskusję z niewygodnej 
dla burżuazji platformy ekonomicz­
nej, ale nawet rozpatrując zaga­
dnienie planowania gospodarczego 
z pozycji socjologicznych fałszuje 
się jego treść przez posługiwanie 
się terminologią i  pojęciami obcy­
mi nowym stosunkom.“
W artykule pt. „Gospodarka pla­

nowa a osobowość ludzka“ zamie­
szczonym w nr 313 „Dziś i Jutro“ , 
omawiającym stosunek gospodarki 
planowej państwa socjalistycznego 
do osobowości ludzkiej, wykazywa­
łem, że pomiędzy dwoma tymi poję­
ciami nie ma tego typu sprzeczności, 
jakie chcieliby widzieć liberalizujący 
przeciwnicy planowego gospodarowa. 
nia. Artykuł niniejszy poświęcony 
jest dalszemu ugruntowaniu posta­
wionej poprzednio tezy. Chodzi mi 
mianowicie o wykazanie tych elemen­
tów tworzenia planów gospodarczych 
i ich realizacji, które, po pierwsze 
sprzyjają rozwojowi osobowości ludzi 
uczestniczących w obu powyższych 
procesach, a po drugie dają gwaran­
cję uwzględnienia w opracowywa­
nych planach postulatów osobowości 
ludzkiej. Mówiąc innymi słowy, wno­
szą do opracowywanych planów go­
spodarczych element personalisty- 
czny. Jest oczywistym, że w stosunku 
do celów, jakie stawia sobie zbioro­
wość realizująca ustrój sprawiedli­
wości społecznej — gospodarka pla­
nowa, jako metoda działania gospo­
darczego, ma charakter służebny. 
Każdy plan gospodarczy ma do speł­
nienia pewne ściśle określone zada­
nia, służy realizacji konkretnego pro­
gramu gospodarczego. Fakt ten o- 
kreślić można terminem „planowanie 
dla człowieka“ . I tak też zagadnie­
nie to należy rozpatrywać. Raz jako 
sposób realizowania konkretnej poli, 
tyki ekonomicznej, a/drugi raz w as­
pekcie celu tego właśnie działania.

Ale pierwiastek osobowościowy 
tkwi nie tylko w zagadnieniu samego 
celu. Termin „planowanie dla czło­
wieka“ nie jest zupełny. Analizując 
elementy osobowościowe planu u- 
względnić musimy dwa fakty pod­
stawowe. Pierwszy, że plan opraco­
wany jest dla człowieka i przez za-

pewnienie warunków zaspokojenia 
jego potrzeb wpływa na rozwój jego 
osobowości i drugi, że plan opraco­
wywany jest przez człowieka, a ra­
czej, tu musimy już użyć terminu 
„przez ludzi“ , których osobowość u- 
czestniczy w procesie jego tworze­
nia.

Typowym przvkładem tego uczest­
nictwa jest właśnie rozwinięta i włą­
czona w proces planowania — inicja­
tywa pracownicza. Świadomi potrze, 
by opracowania realnych i mobilizu­
jących planów gospodarczych — pra­
cownicy poszczególnych jednostek 
planujących współuczestniczą w two­
rzeniu się planu swoją wiedzą zawo­
dową, znajomością przedsiębiorstwa, 
jego ukrytych rezerw produkcyjnych 
itp. Projekty planów dyskutowane są 
na zebraniach produkcyjnych załogi, 
na zebraniach organizacji związko­
wych, młodzieżowych i partyjnych. 
Czynnik społeczny reprezentowany 
jest i bierze udział w opracowywa­
niu planów na wszystkich szczeblach 
aparatu planistycznego. W ten spo­
sób poprzez łańcuch jednostek pla­
nujących, inicjatywa pracownicza 
współuczestniczy bezpośrednio w o- 
pracowaniu planu narodowego. W 
ten sposób realizatorzy zadań przez 
plan nakreślonych są zarazem ich 
rzeczywistymi współtwórcami, świa­
domość potrzeby i gospodarczej ko­
nieczności realizowania planu mobili­
zuje pracowników nie tylko do wzmo­
żenia wysiłków j zwiększenia wydaj­
ności pracy, ale czyni niejako współ­
odpowiedzialnymi za wykonanie przy­
jętych na siebie obowiązków. Dlate­
go tak ważne jest zagadnienie wła­
ściwej popularyzacji planu wśród za­
łogi oraz ustanowienie moralnej 
współodpowiedzialności zbiorowej za 
wykonanie planu u jego realizatorów 
i twórców.

Jak wszędzie niestety, tak i na tym 
odcinku nie brak również biurokra­
tycznych wypaczeń. Nie brak jest lu­
dzi, którzy podchodząc do opracowa­
nia planów z niewiarą i sceptycyz­
mem, sporządzają je wyłącznie w tym 
celu, ażeby zadośćuczynić wymogom 
takiego czy innego zwierzchnika i ta­
kiego czy innego terminu. Przez swo­
ją nieuczciwą postawę ludzie ci nie 
tylko zaprzepaszczają inicjatywę i 
wkład pracy swoich współpracowni­
ków, ale zmieniając właściwy obraz 
Siwojego odcinka zaciemniają i często 
niweczą realny obraz danych planów 
zbiorczych.

Inną formą wypaczenia w tej dzie­
dzinie jest zapominanie o celowościo- 
wym charakterze planowania, o tym, 
że planowanie nie jest celem samym 
w sobie, tylko środkiem. Ludzie tacy 
podchodzą do planu jak najbardziej 
antypersonalistycznie bo bezdusznie 
i gotowi są kruszyć kopie o poszcze­
gólne jego cyfry nie widząc, że cy­
fry  te dają w sumie jakąś całość, 
całość, której części składowych nie 
można traktować partykularnie.

Te zarówno pozytywne jak l nega- . 
tywne przykłady w pełni ilustrują 
zakres i możliwości uczestnictwa, o- 
sobowośc.i ludzkiej w procesie two- .. 
rżenia się planu,, oraz to, że pleniący > 
się jeszcze tu i ówdzie, chociaż, po- . 
wszeehnie piętnowany biurokratyzm’ 
jest największym wrogiem osobovvo- , 
ści. I, ;»

J EDNA z najbardziej doniosłych 
przemian w dziedzinie rozwoju o. 

sobowości ludzkiej, konkretnie w 
dziedzinie stworzenia warunków tego 
rozwoju, jest fakt, że z pracy w ol­
brzymiej większości wyłącznie najem, 
nej, nieświadomej innego celu wysił­
ku poza otrzymaniem zarobku w 
dniu wypłaty, społeczeństwo prze 
chodzi stopniowo do pracy świadomej, 
do świadomego udziału w procesie 
produkcji, w procesie zapewnienia: 
„maksymalnego zaspokojenia stale 
rosnących materialnych i kultural­
nych potrzeb całego społeczeństwa W 

drodze nieprzerwanego wzrostu i do­
skonalenia produkcji socjalistycznej 
na bazie najwyższej techniki“ .1) N i. 
czym innym, tylko właśnie świado­
mym udziałem w procesie produkcji 
jest ruch socjalistycznego współza­
wodnictwa, jako formy krytyki i  sa­
mokrytyki przez czyn, ruch praco­
wniczego nowatorstwa, racjonaliza­
torstwa i wynalazczości. Józef Sta-’ 
lin w ten spesób charakteryzuje do­
niosłość świadomego udziału człowie­
ka w procesie produkcji :’ ) .„Realność 
naszego programu — to żywi ludzie, 
to my wszyscy, nasza chęć do pracy, 
nasza gotowość do pracy po nowemu, 
nasza wola wykonania planu“ . Po to 
aby udział ten był w pełni świadomy, 
każdy pracownik musi znać, zarówno... 
podstawowe cele ogólnospołeczne, go­
spodarki narodowej jak również swo. 
je zadania odcinkowe, które ma wy­
konać i za których wykonanie spor , 
łecznie odpowiada. Jest to właśnie ' 
postulat popularyzacji planu aż do .;' 
poszczególnych podstawowych staneż; 
wisk produkcyjnych włącznie, r : f

K o n k l u d u j ą c  stwierdzić-na..
leży, że ta oczywista aktywizacja./, 

osobowości ludzkiej, przez świadome 
uczestniczenie w procesie produkcji • 
planowej, szlachetna rywalizacja w 
ruchu wpółzawodnictwa pracy, chęć * 
usprawnienia przebiegu produkcji, i 
ulżenia w pracy sobie i swoim współ 
towarzyszom przez udział racjonali-’* 
zatorów i nowatorów, pomoc dla po- ' 
zostających w tyle ze strony przo- ’ 
dujących po to, aby wszyscy osiągnęli 
wyższy poziom, wszystko to zupełnie 
oczywiście sprzyja rozwojowi tej-.' 
właśnie osobowości. Fakt ten musi. zo 
stać uznany i nie może być obojętny 
wszystkim tym, dia których nie jest 
obojętny sam rozwój osobowości' ludz-' 
kiej, jako etapu na drodze osiągnię-,.'1 
cia pełni człowieczeństwa. - >’•-

i) J. S ta lin  „E kono m iczn e  problem y, 
socja lizm u w  ZS R R “ . K siążką i W iedza, • 
W arszaw a 1952. ,

2) W . I.  Len in  i J W  S ta lin  „O  współ­
zaw o d n ic tw ie  p ra cy " , K siążką  i W iedza, 
W arszaw a 1950

M A R T W Y  „ W U L K A N “
(Dokończenie ze str. 1)

wojorska jest w tej chwili całkowi­
cie tworem pozahistorycznym. To, że 
w imię powrotu do władzy gotowi 
są oni na najbardziej nieprzewidzia­
ne działania polityczne wbrew intere 
som narodu — jest znane. Ale to, że 
mogli się łudzić liczbą 100 tys. „party 
zantów“ , że cieszyli się jako z mate­
riału politycznego z karty restaura­
cyjnej, jest dowodem zupełnego za­
tracenia już zd.owem rozsądku. Po­
byt na obczyźnie, oderwanie od na­
rodu, demoralizacja powodowana 
płatną służbą dla obcych interesów 
stworzyły na gruncie zdeterminować 
klasowych z emigracyjnych środo­
wisk politycznych ludzi wrogich pod 
stawowemu interesowi narodowemu 
i znajdujących się obok historii. Jest 
to gałąź obumarła i jedynie co stam 
tąd może do nas przyjść — to trupi 
zaduch rozkładu.

U SIEBIE W DOMU 
JAWNIENIE całego cynizmu - ’ 
merykański'h prób oddziały w '- '  

nia na stosunki polskie, jakim jest 
oświadczenie ostatnich kierowników 
WIN‘u, jest dla narodu polskiego je- , 
szcze jedną lekcją historii. Jest po -' 
♦ '“ -rdzeniem i jaskrawym oświetlę- . 
niem tego, co od kilku już lat stało 
się przekonaniem cał społeczeń­
stwa — że idziemy słuszną dróg- i ' 
inną nie pójdziemy. Wiemy, że nie ; 
jest ona łatwa, że wymaga wielu tru 
dów i wyrzeczeń. Ale jest drogą - - 1 
pewniającą wielkość i rozwój Ojc - 
zny. Złączeni we Froncie Narodo­
wym, którego zasadę wzmacnia Po-' 
rozumienie między Kościołem a Pań 
stwem, zwiększajmy jeszcze wysiłki, 
by wznieść taką siłę gospodarczą i ¡. o " 
lityczną, której nic «-> beózie W>’ '«'**."• 
nie zagrozić. Mieczysław Kurzyna
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Wanda PIEŃKOWSKA

S m y c z k ie m urzeczeni...
NIE ulega wątpliwości, że w ow;e 

dni władało nami muzyczne sza­
leństwo. Byliśmy opici, upici, zalani 
muzyką najwyższego gatunku, cho­
dziliśmy po ulicach Poznania nie­
przytomni, szczęśliwi, odurzeni, 
zamknięci w magicznym kręgu 
siedmiu tonów. Być może. że spyta­
ni w tym czasie o własny adres,

potrzebowalibyśmy paru minut do 
namysłu. Natomiast utwory grane 
przez Igora Ojstracha w pierwszym 
etapie, każdy z nas mógł wyrecyto­
wać jednym tchem, nawet obudzo­
ny z głębokiego snu. Nie było też 
w tej dekadzie dni tygodnia — pią­
tek, środa, czy niedziela stały się 
obcymi pojęciami: „to było wtedy, 
gdy grała Marta Hidy...“ — mówili­
śmy, albo: „dlaczego nie oddałeś mi 
tych materiałów, jak obiecałeś, w 
dzień audycji Palulisa?...“. Tak by­
ło w owe dni I I  Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. Hen­
ryka Wieniawskiego. A podsumowa­
nie, jakie się tej wielkiej i  o szero­
kim zasięgu imprezie należy — musi 
być dwojakie. Bo i wyniki Konkur­
su okazały się dwojakie: oficjalne 
I  nieoficjalne...

Wręcz rewelacyjną niespodziankę 
«prawił ogólny poziom uczestników 
— niezwykle wysoki, tak pod wzglę­
dem muzycznym, jak i technicz­
nym. Nie tu miejsće na fachową o- 
eenę poszczególnych szkól i kierun­
ków, reprezentowanych dość wyraź­
nie przez jednostki (Blanche Tar­
łu* — Francja), czy całe grupy (e- 
kipa radziecka). I  nie o to w tej 
chwili chodzi. Należy tylko może za­
znaczyć. że polska ośmioosobowa e- 
kipa stanowiła zwartą naogół gru­
pę interpretacyjną polskiej szkoły 
skrzypcowej, a czwórka, która zaję­
ła jedno drugie i trzy czwarte — 
(nie mylić z ułamkiem 3/4) — miej­
sca, wykazała naprawdę wysoką 
klasę. Ale to tylko uwaga na mar­
ginesie, a chodzi mi o to, że na 
dwudziestu trzech skrzypków — 
trzynastu przeszło do drugiego eta­
pu, a możecie wierzyć, że dziesiąt­
ka, która nie przeszła, to też sami 
dobrzy muzycy.

I  tu już macie tę podwójną bu­
chalterię Konkursu: oficjalnie
stwierdzić należy, że taki np. przed­
stawiciel Indii — Homi Kanga, od­
padł w pierwszym etapie, no bo 
rzeczywiście byli lepsi od niego. 
Gdyby jednak po tym stwierdzeniu 
postawić po prostu kropkę — praw­
dziwy obraz byłby mocno spaczo­
ny... I  właśnie nieoficjalne podsu­
mowanie potrzebne jest po to. aby 
wszyscy dowiedzieli się, dlaczego

Hindus nie miał szans na przejście 
do finału: Homi Kanga znajduje się 
z żoną i dwojgiem dzieci w bardzo 
ciężkich warunkach materialnych, 
choć z zawodu jest inżynierem. W 
codziennej trosce twardo musi wal­
czyć o byt swojej rodziny, a skrzyp­
ce... skrzypce są wielką miłością je­
go życia:

— Koledzy śmieli się ze mnie, że 
wybieram się tu do Was, na wielki 
Konkurs — powiedział nam na kon­
ferencji prasowej, patrząc w kolo 
swymi przepysznymi, czarnymi o- 
czyma. Mówił tak cicho i nieśmiało, 
że słyszeli go tylko najbliżej sie­
dzący. — Bo, widzicie, mogłem ćwi­
czyć zaledwie cztery godziny tygod­
niowo... W Londynie z samej muzy­
k i żyć nie można... Ale jednak przy 
jechałem, aby powiedzieć Wam, że 
w Indiach także kochają muzykę, 
że i  u nas znany jest Chopin, Mo­
niuszko, Wieniawski...

Przyjechał i  dzięki temu daleki 
Bombaj przestał być dla nas ab­

strakcyjnym punktem na mapie — 
teraz już zawsze będziemy o nim 
myśleli, jako. o mieście, w którym, 
w 1922 roku, urodził się nasz przy­
jaciel Homi Kanga, jako o mieście, 
po którego ulicach biegają małe 
dzieci, gdzie stoją domy, z których 
kominów. wzbija się wieczorem 
smużka dymu z ognia wznieconego

troskliwą ręką szykującej wieczerzę 
matki. Powiadacie, że na to nie po­
trzeba było aż Międzynarodowego 
Konkursu, bo każde dziecko wie, że 
w mieście są ulice, domy, małe dzie­
ci i  troskliwe, gotujące posiłki mat­
ki? A ja myślę, że zawsze najtrud­
niejsze do pojęcia są najoczywistsze 
napozór prawdy i że jednak Bombaj 
dopiero teraz stracił posmak sensa­
cyjnej egzotyki, a nabrał cech bli­
skiego nam, codziehnego życia. Ale 
wróćmy do oficjalnej strony Kon­
kursu.

Dla polskiej wiolonistyki ta dale­
kosiężna i wszechstronna konfron­
tacja osiągnięć własnych z pozio­
mem skrzypków zagranicznych ma 
znaczenie ogromnej miary, znacze­
nie, którego ciężar gatunkowy bez- 
wątpienia zaważy na dalszym roz­
woju naszej szkoły skrzypiec. Z dru­
giej strony wzajemna wymiana po­
glądów, popartych praktycznym 
przykładem, przyniosła artystom i 
pedagogom wszystkich obecnych na 
Konkursie krajów olbrzymią sumę 
doświadczeń, co wpłynie na podnie­
sienie poziomu gry skrzypcowej w 
skali światowej. Polska literatura 
skrzypcowa dotarła drogą przedkon- 
kursowych recitali kandydatów do 
słuchaczy na obu półkulach, a na­
wiązane podczas Konkursu kontak­
ty  dopomogą do żywszej wymiany 
nowości repertuarowych. I jeszcze 
jedno: poznański Konkurs wzbu­
dził wśród naszego „zfortepianiale- 
go" społeczeństwa ogromny entu­
zjazm dla skrzypiec. Nareszcie.

W każdym razie cały Poznań, jak 
jeden mąż chodził w te dni smycz­
kiem urzeczony, a czcigodna, stara 
Aula Uniwersytetu potrafiła jakoś 
(niczem cwany tramwaj warszaw­
ski) pomieścić w swych napozór nie- 
rozciągliwych murach nieprawdopo- 
dpbne ilościowo rzesze. Aż dziw, że 
się balkony nie pozarywały, bo trze­
ba jeszcze dodać, że w on czas, dla 
ulżenia wezbranym sercom, nie wy­
starczały nam zwykłe sobie oklaski. 
Musieliśmy też tupać i wyć. Dlacze­
go? Bo nie sposób samym okla­
skiem wyrazić serdeczne uczucie. A 
myśmy byli — jakby to powie­
dzieć?v—  zbiorowo zakochani... W 
wiośnianym wdzięku gry i postaci 
Igora Ojstracha, w fascynującym, 
zlekka demonicznym zjawisku, ja-

fot. C.A.F.

kim, tak pod względem artystycz­
nym, jak i urod”- jest Wanda W ił­
komirska, w niewysłowionej finezji 
gry Blanche Tarjus i jej wiotkiej, 
delikatnej figurki, w głęboko doj­
rzałej interpretacji i mistrzowskiej 
wirtuozerii Juliana Sitkowieckiego, 
w żywiołowym , temperamencie 
Marty Hidy... byliśmy zakochani i

przejęci do dna serca pięknem i 
najwyższej miary wzruszeniami, ja­
kie spływały na nas za sprawą ich 
smyczków.

I tu wyłania mi się jeszcze jeden 
nieoficjalny „wydźwięk“ Konkursu. 
Oto, po pierwszych paru dniach, 
przestało dla nas być istotne, kto 
właściwie weźmie pierwszą nagro­
dę. Igor, Wanda, Homi, Ladislav, 
Emil, Csaba, Blanche — wszyscy - 
czestnicy Konkursu stali się nam tak 
bliscy i drodzy, jak rodzina. I muszę 
przyznać, że po raz pierwszy w życiu 
odczułam tak silnie i radośnie głębo 
ką więź pomiędzy ludźmi różnych na 
rodów, przekonań i  ras, więź, wy­
pływającą z tego prostego, aż śmie­
sznie prostego, a dziś dopiero w peł 
ni docenionego faktu, że wszyscy 
jesteśmy ludźmi...

Że odczucie tej prawdy stało się 
w owych dniach w Poznaniu pow­
szechne — świadczyła reakcja sali 
przy oficjalnym ogłoszeniu wyni­
ków Konkursu i  rozdaniu nagród:

...nie było różnicy w natężeniu i 
serdeczności oklasków, entuzjastycz- 
rtego tupania i  radosnych okrzyków, 
przy odczytywaniu poszczególnych 
nazwisk. Cieszyliśmy się patrząc 
przez 10 dni na szlachetne, pozba­
wione zawiści współzawodnictwo

najwybitniejszych młodych talen­
tów muzycznych z czterech stron 
świata i wraz z nimi świętowaliśmy 
11-go dnia godne zwycięstwo tych 
najlepszych, wybranych w ciężkim 
tmdzie obiektywnego sądu przez do­
stojne grono Jury.

„Ludzie zza zielonego stołu" — 
jak nazywaliśmy Jurorów między 
sobą — to był dobrany zespół naj­
tęższych muzyków starszego poko­
lenia wielu krajów. Każde nazwisko 
wybrane na chybił trafi! z góry, z 
dołu, czy ze środka długiej listy: 
E. Zathureczky, G. O. Orwid, F. Da­
niel, E. Umińska, O. Wagner — po­
siada na międzynarodowym forum 
tonową przynajmniej wagę.

Obraz Konkursu nie byłby pełny, 
gdyby pominąć działalność „pogoto­
wia technicznego“ , . czyli Antoniego 
Karoikowskiego — specjalisty od in­
strumentów smyczkowych i Jana 
Zajewskicgo — korektora i stroi­
ciela fortepianów. Obaj oni byli na 
posterunku dzień i noc. Gdyby nie 
Karolkowski — Wanda Wiłkomir­
ska, której zepsuł się w skrzypcach 
t.zw. podbródek, nie mogła by do­
grać do końca audycji w pierwszym 
etapie. Karolkowski jest samou­
kiem, który znakomicie posiadł lu t­
niczą wiedzę i nie tylko jest błyska­
wicznym mistrzem w naprawie, ale 
również sam buduje skrzypce. Za- 
jewski, znowu, to fachowiec z '-’ ria­
da pradziada. Stroił fortepiany 
wszystkim bodaj najsłynniejszym 
pianistom polskim naszych czasów, 
a z usług jego korzystali Orłów i 
Cortot. Na Konkursie zamieniał

fPanda W ilkomirska
fo l. C.A.F,

dzień z nocą, bo nie zdarzyło się ja­
koś, żeby komuś z akompaniatorów 
pękła w czasie audycji struna (choć 
temperament ponosił nie jednego), 
za to późnym wieczorem, po zakoń­
czeniu wszystkich występów, audy­
cji, koncertów i  prób — fortepiany 
błagały jękliwymi dźwiękami o po­
moc.

Osobna „zamyśleń chwila" należy 
się bez /ątpienia ważnym współ­
uczestnikom Konkursu — akompa- 
niatorom i orkiestrze. Niestety, 
przyznać musimy, że gospodarze 
wypadli tu najsłabiej. I  to zarówno.

orkiestrę, której pod względem 
dźwiękowej niezgodności — mime 
doświadczonej batuty St. Wisłockie­
go i  J. Krenza — przedziwne zda­
rzały się momenty. Z gości zagra­
nicznych wysoką klasę akompania­
mentu wykazały obydwie pianistki 
radzieckie, szczególnie I. Kollegor- 
skaja, oraz przedstawicielka CRS -  
E. Hodinarowa. Prawdziwym jed­
nak- mistrzem tej arcytrudnej sztu­
ki okazał się Węgier — Gyórgy 
Banhalmi, pianista, kompozytor 
dyrygent w jednej osobie, którego 
akompaniament nie byl dyskret­
nym, lepiej, czy gorzdj wykonanym 
tłem, a wykazywał ścisłe powiąza­
nie partii fortepianiu z partią soli­
sty, dając w każdym utworze pełnię 
artystycznego wyrazu.

Ten niezwykle utalentowany, 
dwudziestosześcioletni muzyk, od 
najwcześniejszego dzieciństwa zdra­
dzał nieprzeciętne zdolności. Mając 
4 lata występował w Budapeszcie 
jako • pianista, a pierwszą swoją 
kompozycję napisał w wieku lat 
6-ciu. Uczęszczając do Wyższej 
Szkoły Muzycznej w stolicy Węgier 
studiowa* równolegle na trzech wy­
działach. W 1949 r. otrzymał dy­
plom dyrygenta (klasa prof Feren- 
csik), a w 1950 dyplom pianisty 
(klasa prof. B, Ambroży) i  kompo­
zytora. Mistrzem kompozycji Ba- 
nhalmi‘ego był słynny kompozytor 
węgierski prof. Janusz ViskL

(Dokończenie na str. 6)

Igor Ojstrach w rozmowie z Blanche Tarjus
fot. C.A.F.

Csaba Bokay

Julian Silkowiecki rozgrywa partię szachów z hinduskim skrzypkiem
Homi Kanga

fot. C A.F.

jeśli chodzi o pianistów, jak i samą
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O T O
„ P rz y ś lijc ie  w szystkich , k tó ryc h  s tera ł

Kłód
T e  ro ln e  rzesze co wolności chcą 
ó w  upodlony brzegów waszych lud  
T y c h  co bezdom ni i co w burzach

tk w ią
W znoszę pochodnię u m ych zło tych  

* w ró t . ./*
(frag m e n t z poem atu E m m y Lazarus, 
w y r y ty  u podnóża posagu W olności 
w  porcie no w o jo rsk im ).

T7 TEDY pisze się recenzję z wysta 
■*-*- wy, którą zwiedziło się dokład­
nie i zapamiętało wszystkie jej naj­
drobniejsze nawet szczegóły, bywa 
najczęściej tak. że ciśnie się pod pió 
ro albo niezliczona ilość słów. albo 
też nie ̂ wiadomo od czego zacząć W 
tym ostatnim wypadku, znanym 
zresztą z pewnością wszystkim re­
cenzentom, zachodzi szczególnie du­
ża trudność — trudność wyboru.

Stanęłam wobec niej -bezpośrednio 
po zwiedzeniu wystawy „Oto Ame­
ryka“ otwartej w Arsenale War­
szawskim. Tak wielka różnorodność 
tematów po prostu przeraża. Każdy 
z nich posiada w jednakowym stop­
niu istotny sens polityczny — jed­
nakowo ważny i aktualny właśnie 
dzisiaj. Wybór zatem upada.

Przystępując do recenzji koniecz­
ne jest ukazanie w niej tego wszyst 
kiego co w ramach wystawy złoży- 

I ło się na słowa — „Oto Ameryka“ .
* Tylko wtedy spełni ona swoje zada­
nie.

To, że wystawa wzbudziła zainte­
resowanie, zawdzięczać należy prze 
de wszystkim jej organizatorom, któ 
ży wykazali dużą umiejętność stoso 

' wania kontrastu. Dzięki niej tema­
tyka wystawy nie jest sucha i bez­
barwna, ale wręcz przeciwnie — ży 
wa ł zaskakująca coraz to czymś 
nowym. Obok Ameryki wielkiego 

' kapitału i  wyzysku poznajemy więc 
Amerykę strajków, kraj trzynastu 

' milionów bezrobotnych; obok podże 
gaczy wojennych mamy najwybit­
niejszych przedstawicieli ludu ame­
rykańskiego a więc np. Harry Brid- 
gesa, przewodniczącego Związku Do 

1 kerów na -wybrzeżu Pacyfiku, czy 
Rosę Russel, reprezentującą związek 
Nauczycieli w New Yorku.

Szczególnie obszernie potraktowa­
ny został problem walk wolnościo­
wych w Ameryce i to nie tylko w 
dobie obecnej, ale wogóle na prze­
strzeni dziejów. W pierwszym rzę­
dzie wyraźnie rysuje się tu piękna 
postać Johna Browna, drobnego far 
mera ze stanu Kansas, który w 1830 
roku usiłował wzniecić powstanie 
niewolników. Skazany na śmierć 
przez „sprawiedliwość“ żyje dziś w 
amerykańskiej pieśni i legendzie. Ja 
ko wielki plus na korzyść organiza­
torów wystawy należałoby wymie­
nić powiązanie sylwetki Browna z 
naszym wielkim poetą — Cyprianem 
Norwidem. Krótki pobyt w Amery­
ce polskiego poety był jednym nie­
przerwanym pasmem rozczarowań. 
Zamiast spodziewanej wolności zna­
lazł tam rosnącą tyranię plantato­
rów i przemysłowców a przede wszy 
stkim niewolnictwo. Ale tu właśnie 
w Ameryce zrodziła się jego przy­
jaźń z Johnem Brownem — boha­
terem abolicjonizmu. Na wieść o po 
wieszeniu Browna Norwid napisał 
wiersz prien bólu i  grozy,

Pisał w nim m. in.

„ P rz e z  oceanu ruchom e p łaszczyzny  
Pleśń cl ,1ait m ew e posyłam  o Jan ie  
T a  lecieć będzie długo do o jczy zn y  
W o ln y c h  — bo w ą tp i ju ż  czy ją  zastan ie ."

„Ojczyzny wolnych“ — powiada 
Norwid i jednocześnie wątpi w tę 
rzekomą wolność, nie wierzy w nią. 
Na potwierdzenie wystarczy chociaż 
by wskazać na trwające po dziś 
dzień niewolnictwo Murzynów. 
Wprawdzie zniesiono je ustawowo 
w roku 1804 i w następnych latach 
w konsekwencji zwycięstwa Stanów 
Północnych w wojnie secesyjnej, ale ' 
była to niestety czcza formalność. 
W Ameryce nadal nie ma faktycz­
nej wolności Murzynów. Od roku 
1900 żaden Murzyn nie zasiada w

A M E R Y K A  NO TATNIK W IEDEŃSKI
(Dokończenie ze sir. 3)

Izbie Ustawodawczej, w 21 stanach 
Murzynów nie wolno przyjmować 
do żadnej szkoły i uczelni do której 
uczęszczają biali, w 16 stanach Mu­
rzynem nie wolno korzystać ze 
wspólnych z białymi środków ko­
munikacji, szpitali i poczekalni. 
Zgodnie z ustawą stanu Missisipi 
małżeństwo osoby białej z osobą 
mającą przynajmniej '/a lub więcej 
krw i murzyńskiej jest nieważne i 
podlega karze więzienia Oto tylko

wielkiej muchy w słoiku, zarażonej 
dżumą, czy komara, któremu zaśzcze 
piono cholerę — przeraża. Krzyczą 
puste kaloty bomb bakteriologicz­
nych, wystawione na widok pub’ ’cz 
ny! I wystawa, chociaż przeważnie 
obejmuje zdjęcia, a niewielką tylko 
ilość eksponatów — zaczyna prze­
mawiać... Przemawia coraz to sil­
niej, natarczywiej.

Wreszcie oko pada na cały szereg 
wydawr.i. - - rozchwytywanych przez

nieliczne dowody „amerykańskiej 
wolności“ .

Organizatorzy wystawy nie ogra­
niczyli się jedynie do przedstawienia 
jednej strony medalu, ale ukazali i 
drugą — wciąż rosnące uświadomie­
nie Murzynów. Naród murzyński 
podjął słuszną walkę o swe prawa. 
Oto m, in. Wiliam Patterson jako 
przewodniczący Kongresu Obrony 
Praw Obywatelskich złożył w ONZ 
skargę o ludobójstwo dokonywane 
w USA na narodzie murzyńskim. 
Dzielnie w akcji tej sekunduje mu 
Charlotta Bass, wybitna murzyńska 
publicystka, przedstawicielka Partii 
Postępowej.

Szczegóły współczesnej polityki 
amerykańskiej ukazane w swej praw 
dziwej -■’ ’ eie, brutalnie, ale zara­
zem słusznie, rażą w widza z nie­
ubłaganą siłą. Korea — miejsce naj 
okropniejszych zbrodni dokonywa­
nych na tamtejszej ludności wstrzą­
sa człowiekiem do głębi. Widok nie

amerykańską młodzież — broszury 
pornograficzne, niesamowite powie­
ści kryminalne, których tematyką 
jest zbrodnia, kradzież, dzieciobój­
stwo...

Ale współczesna Ameryka to nie 
tylko rasizm i commicsy. Nowe, po­
wstające obozy koncentracyjne, do­
kąd FBI zsyła tysiące ludzi za ich 
postępowe przekonania, urozmaice­
nie programu nauczania w szkołach 
przez ćwiczenia przeciwatomowe — 
oto jeszcze jedno oblicze Ameryki. 
W rezultacie podsycanej, stale rosną 
ęej, psychozy wojennej, co 9 mieszka 
nieć USA, nie wyłączając dzieci, jest 
„podejrzany“ , a kartoteka FBI posia 
da odciski palców 16.700.000 obywa­
teli....

I  dosyć... Zbyt trudno jest pisać o 
czymś, co trzyma człowieka w nieu­
stannym napięciu nerwów. Wystawę 
trzeba zobaczyć samemu.

Wiesława Ratajczyk

walki, do optymistów wierzących w 
postęp i przyszłość ludzkości, że ta ­
ki człowiek w ciągu roku porzucił 
swą samotnię „rozpaczy“ _ został 
właściwie działaczem społecznym—, 
czyli czymś najdalszym od jego po 
przedniej postawy—i całą siłę swe­
go talentu i temperamentu rzucił 
na pomoc ludziom, którzy dawniej 
wydawali mu się zbyt prości, śmie­
szni i naiwni. Niezbyt wierzę w prze 
widywania oparte na psychologizo- 
waniu, ale obserwując Sartra odno­
siło się wrażenie, że pójdzie on da­
lej drogą, na którą wkroczył.

I  może dlatego, ze jest t0 pierw 
sza sesja, wszyscy delegaci pilnie 
przysłuchują się przemówieniom, 
wielu ze słuchawkami na uszach 
bez przerwy notuje, tak jak siedzą, 
cy koło mnie Błaut, czołowy górnik 
polski, który pierwszy zrealizował 
plan sześcioletni Z naszą delegacją 
sąsiaduje kilkuosobowa delegacja 
Mongolii Tylko jedna delegatka 
zna język rosyjski, słucha więc tłu  
maczenia przez słuchawki i z kolei 
tłumaczy pozostałym na język mon 
golski.

Wieczorem zachodzę do Kursalo- 
nu, przez który przewija się masę 
ludzi, i gdzie zawsze można zebrać 
trochę wiadomości Grupa, bodaj, 
że Szwajcarów, dyskutuje zagadnie 
nie, czy tak powszechne spotkanie 
miało kiedykolwiek miejsce. Plenąr 
ne sesje ONZ nie mogą się z na­
szym Kongresem porównać, nie ty ł 
ko dlatego że szereg narodów nie 
jest tam reprezentowanych—wystar 
czy wymienić Chiny, Niemcy, Wło­
chy I narody kolonialne — ale prze 
de wszystkim w salonach ONZ spo­
tykają się zawodowi dyplomaci, na 
ogół wszyscy do siebie podobni. 
Tymczasem tuta j zjechali się lu­
dzie, Z których ogromna większość 
— nawet przeszło połowa Francu­
zów — nigdy nie opuściła granic 
swoich krajów Wszyscy przeżywają 
wzajemne wzruszenie, że ludzie, tak 
są do siebie podobni, że mają te 
.same nadzieje i rozterki, te same 
problemy religijne, filozoficzne czy 
polityczne, że tak łatwo mogą się 
nawzajem zrozumieć i  znaleźć 
wspólny język nawet przez dwóch

Smyczkiem urzeczeni...
W 1848 r., jeszcze jako- student, 

Binhalmi-pianista, Wziął I I I  nagro­
dę na Miedz. Konkursie im B. Bar­
toka. Obecnie jest solistą Państwo­
wej Filharmonii w  Budapeszcie. 
Myślę, że nie popełnię wielkiej nie­
dyskrecji zdradzając, że za kilka 
miesięcy usłyszymy go, być może, 
u nas na symfonicznych koncertach. 
Byłby to jeszcze jeden nieoficjalny, 
a dodatni wynik Konkursu, tym 
bardziej, że poznalibyśmy wtedy 
najnowszy, w listopadzie ub. roku 
skończony Koncert Fortepianowy J. 
Viskrego. Jako kompozytor, Gyorgy 
Bńnhalmi czerpie pełną dłonią z 
bogatego folkloru węgierskiego, pi­
sząc utwory wzruszające głębią 
przeżycia, których melodyjność 
związana jest po mistrzowsku z no­
woczesnymi środkami wyrazu i  wy­
sokim stopniem trudności technicz­
nych.

Ale, zdaje się, odbiegliśmy nieco 
od tematu... Do rzeczy więc. Z oka­
zji Konkursu nasi goście zagranicz­
ni w okresie I I  etapu dali szereg 
koncertów w poznańskich fabry­
kach.. Jakoś najbardziej utkwiła mi 
w pamięci gościna w Zakładach im. 
Stalina, Przyjechaliśmy wczesnym 
popołudniem. Już samo powitanie 
nad wyraz wypadło serdecznie — 
artyści z miejsca utonęli w powodzi 
dygów i kwiatów hojnie rozdziela­
nych przez małe dziewczątka w kra­
kowskich strojach. Przy warkocie 
wszędobylskiej kamery Filmu Pol­
skiego obejrzeliśmy modele produ­
kowanych tu wagonów i parowo-

Dokończenie ze str. 5

zów, poczym zaczął się koncert. 
Chłopcy w granatowych kombine­
zonach słuchali z wypiekami na 
twarzach. Dziewczątka w krakow­
skich strojach słuchały z rozdzia­
wionymi buziami. A starsi — ko­
biety i mężczyźni — słuchali całym 
sercem i niejedno oko zaszło tam 
mgłą pokrytego szorstkim chrząk­
nięciem wzruszenia. Oklaski były 
spontaniczne i przepojone niekłama­
ną wdzięcznością. Wyjść nie było 
łatwo: tłum robotniczej młodzieży 
ławą ruszył po cenne autografy. A 
gdy siedzieliśmy już w autokarze— 
nad miastem zapadł tymczasóm 
zmrok — kilkanaście postaci mok­
nąc na deszczu czekało, aż ruszy­
my, aby skinieniem ręki przekazać 
artystom ostatnie, serdeczne po­
żegnanie.

Tak więc Poznań, zmieniony na 
przeciąg 10 dni w ośrodek muzycz­
nych zainteresowań całego bezmala 
kulturalnego świata — wywiązał 
się ze swej roli czułego i czujnego 
gospodarza bez zarzutu. Na specjal­
ną uwagę zasługuje też inicjatywa 
otwarcia w dzień inauguracji Kon­
kursu bardzo interesującej wysta­
wy „Skrzypce W Polsce“ , gdzie po­
kazana została historia powstania 
skrzypiec i dzieje tego instrumentu 
na ziemiach naszych, oraz tradycje 
wiolonistyki polskiej.

Ostatnie echa skrzypiec umilkły 
już dawno w kątach posmutniałej

nagle Auli Uniwersytetu. Nasi m ili 
goście odjechali. Ale przedtem wy­
mieniliśmy adresy, wizytówki, pod­
pisy, fotografie... wymieniliśmy wie­
le serdecznych słów. Z Paryża do 
Moskwy, Z Budapesztu do Warsza­
wy, z Pragi do Berlina, z Wiednia 
do Sofii — wędrować odtąd zaczną 
białe kartki pokryte czarnymi 
znaczkami. Być może słowo „Po­
kój“ nie będzie tam zawsze wymie­
niane z imienia. Ale znaczenie jego 
przewijać się będzie nieustępliwym 
motywem w każdym zdaniu. W py­
taniu: „Jak Jdzle Ci praca nad tym 
nowym koncertem?“ , „Czy zdałaś 
już te dwa najtrudniejsze egzami­
ny?“ , „Kiedy przyjedziesz nareszcie 
do nas na obiecane występy?“ . W 
doniesieniu: „Mój Krzyś ma już 
trzy nowe ząbki“ , „Wczoraj wyszedł 
mi wreszcie ten nieznośny pasaż, 
nad którym siedziałem dwa tygod­
nie". W beztroskim stwierdzeniu: 
„U nas kwitnie już bez. A u Was?“ ...

I, wydaje mi się, że te nieoficjal­
ne wyniki I I  Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. Hen­
ryka Wieniawskiego będą miały w 
skali międzynarodowej niemnie.j- 
szą wagę niż zdobycie przez 11 mło­
dych skrzypków zaszczytnego tytu­
łu laureata, niż ogólne, oficjalnie 
stwierdzone i niewątpliwe korzyści 
i osiągnięcia, jakie przyniosło życiu 
muzycznemu wielu krajów zorgani­
zowanie przez Polskę tej wielkiej, 
o szerokim zasięgu imprezy.

Wanda Pieńkowska

tłumaczy Zdarzają się też incyden 
ty rozczulające.

Oto Szwajcarzy opowiadają, że ja 
dają wspólnie w małej restauracji 
z delegatami Islandii i Vietnamu. 
Obie te delegacje spóźniły się prze 
szło godzinę na obiad. Okazało się, 
że Islandczycy po raz pierwszy w 
życiu zobaczyli drzewa, które nie 
rosną w ich zimnym kraju Zatrzy. 
mywali się więc przy każdym drze 
wie, opukiwali je dokładnie nie mę> 
gąc się nadziwić, że coś takiego na 
prawdę rośnie. Vietnamczycy zaś 
zajęci byli obserwacją niezna­
nego im śniegu i lodu. M'mo tak 
różnych warunków bytu kim:stycz­
nego i innych języków obie delega 
cje szybko znalazły sposób wzajem­
nego porozumienia się i doszły do 
wniosku, że mają w swych krajach 
te same zagadnienia do rozwiązy­
wania.

W ostatniej chwili natykam się 
na zebranie katolików z Włoch, 
Francji, Belgii i Niemiec zachod­
nich. którzy toczą zajadła dyskusję 
ideowo-polityczną. Większość za­
chwycona jest Kongresem, dwocn 
upiera się przy twierdzeniu^ że to 
jednak „impreza komunistyczna“ . 
Ci ostatni obaj są obserwatorami. 
Księża francuscy atakują ich o- 
stro. „K to  was tu przysłał, że powta. 
rzacie amerykańskie brednie? Od kie, 
dy Kitchłew, Terranova, Ń itt i i  Sartra 
są komunistami“ . Dyskusja staje się 
gorąca. Na mój widok oponenci rzu 
ca ją  się z szeregiem pytań zaczerp­
niętych z arsenału „Głosu Amery 
ki“ . Chcą wiedzieć o wszystkich 
sprawach, które uważają za „draż­
liwe“ dla kogoś z kraju demokracji 
ludowej. Rozmowa się przeciąga; 
mówimy o wolności regligii, o wol 
ności w ogóle, o procesach politycz 
nych itd. Dyskusja zresztą jest cieką, 
wa i wskazuje jaka problematyka- 
najbardziej interesuje obecnych na 
Kongresie katolików. Uczestniczący 
w rozmowie członkowie delegacji 
austriackiej, podejmują się zorga­
nizować pojutrze szersze zebranie,, 
gdzie wszystkie zagadnienia prze 
dyskutuje się zbiorowo.

Jest już zbyt późno, bym stresz­
czał dzisiejszą rozmowę, uczynię to 
pojutrze, gdyż te same problemy 
wrócą z pewnością, a wrażenia dzi 
siejszego dnia zamknę wypowiedzią 
francuskiego księdza - robotnika, 
tak> jak ją zapamiętałem: „Mówi* 
cie o prześladowaniach Kościoła w 
Chinach. W tej sprawie radzę wam 
się porozumieć z katolickim księdzem 
chińskim, członkiem delegacji z Pęki. 
nu, który dziś ze mną rozmawiał, tub 
z Endicottem, spędził tam lat 20 i  
jest dobrym chrześcijaninem. Co do 
wolności, to nie lubię, gdy ktoś w na, 
szym kraju  o niej rozprawia. Ja pro. 
cuję 8 lat iv zakładach pana Janot, 
który jest jedynym samowładnym pa, 
nem tysięcznej rzeszy robotników; ża, 
den z jego pracowników ani żadna 
z ich dzieci nie jesł człowiekiem wol, 
nym, może wolny jest p. Janot, .ała 
ja  pana Janot nic znam'1. ■

d. c. n.
Dominik Horodyński

Z a w iad am iam y  P rzew ie lebn e  

D uchow ieństw o  

że

K S IĘ G A  P O D A T K O W A  N r 11
(księga przychodów  i rozchodów  

dla duchow nych)
Jest do nabycia w sklepach

„V  E R I T A S‘u“
B ia łys tok , D ąbrow skiego 1 
Bydgoszcz 1 M a ja  54 
Częstochowa 7 K am ien ic  27 
G d yn ia  Ś w ięto jańska  46 
G iżycko , M ic k ie w icza  36 

^Kalisz G arbarska  2 
'K ra k ó w  S ław kow ska 20 
L u b lin  K ró lew ska  7 
Lód t ,  A ndrze ja  S truga r4 
N o w v  Sącz, S\v Ducha S 
Pabianice. A rm ii C zerw o ne i 21 
Poznań. K an tak a  10 
Siedlce. Św ierczew skiego 20 
Sopot Prez. B ieru ta  7 
Ś w idnica N o w o tk i 48 
T a rn ó w  K rako w ska  39 
T o ru ń . R yn ek  s ta ro m le ls k l l i  
W arszaw a W idok 5 
W arszaw a M okotow ska 43 
W roc ław  K a te d ra ln a  6 
Zie lona  G óra. S w lerczew skioer 67
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Anna POGONOWSKA

Siu. KATARZYNA 
i Siu. JAN

Obraz szkoły sienejskiej Stefano 
D i Giovanni 1392 —  1450

L ilie  kwitną pod nieba złotą kopułą 
Ciało Świętego Jana spaliła dusza, 
Świat zgorzał do szkieletu,
By patrzeć —  Święty się zmusza.

/
Katarzyny dziewczęcej 
Wola serca napięta,
By miłość za zgon sięgła 
N iby cięciwa drży Święta.

W  rozkwitach księżyców i  słońc 
Złowiony przez wieczność nasz glob.

Trzepocze, bije o sieci —  
Promienne, twarde sznury 
Rozdarły szczelność skóry 
Krew leci. Czy dusza uleci?

SPOWIEDŹ
Każdy z nas musi dać 
Życie swe —  ciało — ten świat, 
Zjawę piękpa, kręg bólu —  
Pierzchający w dal wiatr.

Niknąć jak słońce w zieleni 
Pulsując światłocieniem 
Łatwo. Smutku ozdoba 
Uroku zgubie nie doda.

Chcę istnieć. Bieg obłoków 
Wątłym słowem chcę okuć —
Śmierć —  póki widzę ją  jeszcze —  
Odwiecznię —  jak sen z oczu zetrę.

A  wszystko to czymże? Niczym. 
Dłonie wyciągnąć —  liczyć 
Grosz, który dla nędzy mej spada —  
I  znając wszelką wnikliwość
Snuć —  jak jedwabnik nić —

miłość,
Przed nią życie spowiadać.

OBRAZKI
, *

Gąszcz mgły fijo łkowej 
Deszcze błyskające 
Wśród wyrojów liści —
Strzały słońca rącze.

Noc rozchylająca 
Muzyczne powierzchnie 
Urocznie, łamliwie 
Wrasta w serce przestrzeń.

*
W  cytrynowych światłach liści 
W iatr się czystym źródłem iści —- 
Purpurowy krzew przenika 
Sztylet słońca jak muzyka.

Iskra szronu, po fioletach 
Błvska dzwonna, zimna, lekka 
Nurtem biegnie śnieżna szosa 
Po niej auta mkną w niebiosa.

W  wierszach Anny Pogonow­
skiej ściera się tendencja do

intelektualistycanego konstruktywi 
zmu w zakresie doboru i organ .zo- 
wania środków wyrazu z prywatno 
ścią, intymnością podstawowej w i­
z ji poetyckiej. Autorka tak ustawia 
każde zagadnienie, tak kształtuje 
materiał poetycki utworu, że w każ 
dym z jej wierszy — niezależnie 
od jego tematyki — ośrodkiem kry 
stalizacyjnym wizji jest jakieś kon­
kretne przeżycie. Słów tych nie na 
leży rozumieć w sensie psychologi- 
stycznym Nie wiemy i nie możemy 
wiedzieć w jakim stopniu wiersze 
te są „szczere", „bezpośrednie" ja­
ko tzw wyraz życia duchowego 
poetki. Nie wiemy — i na nic nam 
ta wiadomość nie jest potrzebna 
Jeśli mówię o konkretnym przeży-

ciu, wokół ktprego krystalizuje 
się wizja poetycka, mam na myśli 
nie prywatne przeżycia pani Anny 
Pogonowskiej z Łodzi, ale wpisa­
ną w utwór lub też przezeń sugero 
waną sytuację1 czy postawę owe­
go „ ja  lirycznego“ , które obecnie 
jest nawet w najzupełniej z pozoru 
refleksyjnych czy opisowych wier­
szach poetki.

Nie trzeba zbyt wielkiego v/ysił- 
ku, by wykryć je nawet w utwo­
rach takich jak „Obrazki“ czy „św. 
Katarzyna i św. Jan“ , które z pun 
ktu  widzenia poetyki formalistycz- 
nej uznać by wypadało za nieo^o- 
biste. Wystarczy wczytać się do­
kładniej w „Obrazki“ , by dostrzec, 
że pozornie całkiem alogiczny 
film  skojarzeń stanowiący ich o- 
snowę posiada określoną j wyraź­
nie uchwytną treść znaczeniową: 
pierwszy z tych, wierszy wypowiada 
niezwykle intensywne pozapojęcio- 
we przeżywanie odczucia piękna i 
harmonii świata, drugi zaś — 
transformuje f  poetycko moment 
przeżywania nastroju pełnej, try ­
umfalnej radości. W wierszu o „św. 
Katarzynie i św.. Janie“ z obrazu 
Stefana di Giovanni obie te posta­
cie stają się lirycznymi „rolam i“ o- 
wego poetyckiego medium, które 
w ich zdynamizowanym, pełnym 
dramatycznego napięcia przedsta­
wieniu wypowiada własną koncep­
cję świętości.

„Ja liryczne“ Pogonowskiej na­
stawione jest na „reprywatyzację“ 
treści humanistycznych już zobie­
ktywizowanych, posiadających zna 
czenie ponadjednostkowe. W wier­
szach jej odbywa się proces spro­
wadzania owych treści do przeży­
cia jednostkowego, konkretyzowa 
nie ich w realnym doznaniu okre­
ślonego indywiduum ludzkiego. Jest 
to dezintegracja zobiektywizowa­
nych treści humanistycznych, , roz­
pad ich na molekuły poszczegó! 
nych zajść psychicznych, egotyza- 
cja ponadosobistego.

Zakres tych „reprywatyzacyj­
nych“ doświadczeń poetyckich jest 
wcale szeroki. Świadczy o tym 
choćby tematyka zamieszczonych 
obok wierszy: wiara religijna jako 
zasada organizująca życia („Tu zbo 
ża kwitną“ ), miłość i ofiara jako 
czynniki duchowego rozwoju czło­
wieka („Spowiedź“ ), kon flik t świę­
tości i doczesności („św. Katarzyna 
i św. Jan“ ), nieodzowność daru Ła­
ski dla zdrowia naszej duszy („Apo 
strofa“ ), zagadnienie pokoju i woj­
ny („W domu naszym są okna...“ ). 
Scharakteryzowana powyżej posta­
wa pisarska Pogonowskiej decydu­
je o tym, że utwory te pomimo swej 
ponadjednostkowej tematyki stają 
się już nie tylko kameralne, ale 
wręcz intymne, prywatne.

Tę intymność swojej liryk i stara 
się poetka kompensować intelektu- 
alizacją form wyrazu. Pod tym 
względem poezja Pogonowskiej sta­
nowi przeciwieństwo tego, co przy 
wykło się rozumieć pod mianem 
„poezji kobiecej“ . Ani śladu mino- 
deryjnej kokieteryjności, żadnych 
„środków łzawiących“ , rozliryzowa- 
nego sentymentalizmu, żadnego 
epatowania „bezpośredniością", 
„naturalnością“  itp. Poezja ta 
jest właśnie — i to całkiem świa­
domie — bardzo opanowana i po­
średnia. Ponieważ Pogonowska pi­
suje przeważnie utwory niewielkie 
rozmiarami, uważa się to za wy­
starczający powód, by zaliczać ją 
jako jedną z reprezentantek tzw. 
m iniatury lirycznej do legionu e- 
pigonek Pawlikowskiej -Jasnorżew- 
skiej. Trudno wprost o większe nie­
porozumienie. Nastrojowy impre 
sjonizm poetyckich bibelocików a 
utorki „Surowego jedwabiu“ nie 
ma nic wspólnego z intelektuali- 
stycznym konstruktywizmem Po­
gonowskiej.

Konstruktywizm ten charakte­
ryzuje dążenie do maksymalnej 
lapidarności, do bezwzględnej e- 
lim inacji motywów czysto zdobni­
czych, wyłącznie opisowych. Sta­
rając się o jak największą kon­
densację wyrazu operuje poetka 
w bardzo szerokim zakresie elipsą 
i aluzją. Rola elipsy nie ogranicza 
się do kwestii czysto składnio­
wych; techniką eliptyczną posłu­
guje się Pogonowska również w 
konstrukcji całości usuwając z 
wierszy człony łączące, partie 
przejściowe, które mogłyby łago­
dzić ostrość kontrastów i aforysty­
czną, lapidarność point, jak rów­
nież rezygnując z „gruntowania 
tła “ , cieniowania efektów, potęgo­
wania nastrojów. Ta szeroko za­
kreślona rola elipsy sugeruje ideał 
poetyckiej składni antyretorycznej, 
bezozdobnej, zmierzającej ku zda­
niu będącemu tylko surową kon 
statacją, aczkolwiek konstatacją 
poetycką: metaforyczną.

Tak jak składnią i konstrukcją 
rządzi u Pogonowskiej zasada bu­
dowy eliptycznej, tak znów budowę 
obrazu i organizację struktury za- 
gadnieniowej wyznacza zasada po­
przestawania na aluzji. Poetka 
jakby się lękając „uziemienia“ , od 
poetyzowania w izji przez wypowie­
dzenie jej przy pomocy realisty­
cznej techniki przedstawienia, po­
zostaje przy zarysowywaniu naj 
bardziej nieodzownych konturów 
obrazu przy zaznaczaniu najbar­
dziej podstawowych, zasadniczych 
elementów poruszanego zagadnie­
nia.

Rezultatem stosowania tej tech­
n ik i eliptyczno aluzyjnej jest zanik 
elementu wizualnego w wierszach 
Pogonowskiej, Jej metafora oparta 
jest na zestawieniach pojęć; ele­
ment obrazowy gra tu  rolę zgoła 
podrzędną i pomocniczą. Występu­
je on albo jako „aluzja obrazowa“ 
zaznaczająca tylko możliwość obra­
zu („Masyw gruszy tkany błękita­
mi powietrza — owity falam i pól, 
chmur...“ ), alb0 — c0 zdarza się 
daleko częściej — jako „obraz po­
zorny“ (Nicość w nas się jak skrzy­
dło pręży“ ), najzupełniej nieu­
chwytny wizualnie i  adresowany 
do naszego intelektu, a nie do wra­
żliwości i wyobraźni.

Ta koncepcja wyrazu poetyckie­
go, realizowana z imponującą kon­
sekwencją, jest cenna i ważna ja ­
ko przeciwstawiająca się częstemu 
w naszej poezji emocjonalizmowi. 
Jest ona jednak wyłącznie zasadą 
organizującą formy warsztatowej, 
technicznej. Działanie tej zasady 
nie obejmuje samego formowania 
się podstawowej koncepcji utworu 
i transformacji owej koncepcji w 
wizję poetycką. Intelektualizm „ob 
róbki“ wykonania potraktowany 
zostaje jako czynnik obiektywizu­
jący tę właśnie wizję wyjściową, 
kompensujący je j prywatność ido- 
raźność. Forma staje się w tym wy­
padku nie wyrazem treści, nie jej 
artystycznynł dokonaniem, wypeł­
nieniem, ale uzasadnieniem i gwa­
rancją tej treści, spadającej wo­
bec tego d0 roli wyłącznie tematy­
cznego pretekstu i tworzywa dla 
budowania samowystarczalnego u- 
kładu elementów estetycznych. Po- 
gonowska ciągłe jeszcze pozostaje 
w kręgu poetyckiego eksperymen- 
tatorstwa. Prezentuje raz po raz 
swoje narzędzia, każe podziwiać 
ich precyzyjność i swoją umieję­
tność posługiwania się nimi. Jest 
przede wszystkim artystką słowa, 
czystej krwi literatką.

Żyjąc ciągle jeszcze pod suges 
tiam i poezji wieszczej", poezji wiel­
kich, ogólnonarodowych i ogólno­
ludzkich zagadnień skłonni jesteś

my przeceniać tzw. „treść“ na nie-, 
korzyść tzw. „formy“ , zapomina­
jąc o tym, że podział ten jest w 
gruncie rzeczy hipotezą roboczą, 
której przydatność zakwestionowa­
no zresztą dość dawno, jak rów­
nież o tym, w jakim stopniu właś 
nie wieszczom zawdzięczamy wydo­
skonalenie i unowocześnienie śród 
ków wyrazu poetyckiego. Poezja Po 
gonowskiej przypomina rolę i zna­
czenie elementu konstrukcyjnego 
w liryce, konieczność maksymalnej 
intełektualizacji warsztatowej pra­
cy artysty' Pod tym względem Po­
gonowska reprezentuje odwrót od 
,, żywiołowości,“  „bezpośredniości“ , 
grania na wzruszeniach do suro­
wej reguły świadomego rzemiosła 
poetyckiego.

Liryka Pogonowskiej nie osiąg­
nęła jeszcze fazy ostatecznej krys­

talizacji. Dlatego też patrzeć nale 
ży na te wiersze przede wszystkim 
z punktu widzenia zaznaczających 
się w nich tendencji rozwojowych. 
Poetka stale pozostaje w kręgu za 
gadnień najbardziej istotnych 
dla teocentrycznego humanizmu 
chrześcijańskiego. Zagadnienia te 
są dotychczas przeważnie tylko 
tematami jej wierszy, jak to już 
zaznaczyliśmy powyżej _ ale sam l, 
fakt wejścia w krąg tej problema- < 

tyk i świadczy wymownie o tym, ja ­
ki świat pojęć i uczuć jest autorce 
najbliższy. Fakt ten pozwala żywić 
nadzieję, że piękne zapowiedzi nie 
będą ostatnim słowem poetki i że 
nastąpią po nich utwory jeszcze 
piękniejsze 1 dojrzalsze, będące 
spełnieniem tych zapowiedzi.

Stefan Lichański

Anna POGONOWSKA

TU ZBOŻA KWITNĄ
Tu zboża kwitną. Masyw gruszy tkany

Błękitami powietrza — owity falami
Pól, chmur —  przyciąga jak niegdyś me kroki.

Tu —  konwulsje materii —  srebrnieją jak bogi 1 

Starożytne. Niebiosa rozłożyły skrzydła 

Chwila wiecznością ostygła. ‘

Tu jest lazur powrotu. Pokój osi wiru.

Promień zenitu i  nadiru.
Prześwietlona —  w m ijaniu —  stworzone istnienia 

Dzieci mych zbroję ciszą Bożego ramienia.

W iatr dzwoni. Z łoci główki podniesienie światła 

A  chaber horyzontu na grzbietach fal wzlata.

M Ł O D O Ś Ć
Gdy całowałam różę, młodością jak ogniem 

Przejęta, pod lazurem stwardniałym od piękna,

Gdy w iatr w liściach zielonych, zielonych jak ogień, 

Głosem srebrnym mnie wołał, falą srebrną klękał.

Pod słońcem —  słonecznikiem żółtym, wśród czerwieni 

Maków, nad łopianami, zaplątana w ciernie,

Uniesiona jak tęcza, luk światła i  wody —
Płonęłam od łez ostrych, szczęśliwa niezmiernie.

A P O S T R O F A
Który dopuszczasz do naszej nędzy,

Że nicość w nas się jak skrzydło pręży,
W sklepienia serca mego i  czoła 

Zstąp jak w kamienie kościoła.

*
*  *

W domu naszym są okna wzlatujące w niebo,

Niżej drzewa kołyszą tchnienia pączkowania,

Dziecko moje obłoki rączkami pogania,

Śpiewa powietrza srebro.

Wiem —  nad lądem dalekim 

Krakania ludzkiego stada.

Czerń uskrzydlona spada *

Świtu gościńcem srebrnym.

Miecz zła i  dobra miecz —  zabija •

Miecz na to mieczem jest.

Ciało też musi lec,
Lecz zło i  dobro żyją.

Ale obłokiem bzu, pluskiem księżyca w w7odzie,

Pszczołą świetlistą burz, radością której pragniemy, 

Prosimy —  osłoń nas, zachowaj gniazda nam —  

Wybujaj liściem bujnym, pochłoń niebieskim cieniem.

i

i
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X j y  ubiegłym roku zbliżyliśmy 
* » się. bardziej niż kiedykolwiek 

do radzieckiego teatru. Filmowane 
przedstawienia teatralne, które u j­
rzała np. publiczność warszawska, 
przedstawienia „żywego trupa” L 
Tołstoja, „Prawda dobra, szczęście 
lepsze” i „T ra fiła  kcsa na kamień“ 
Ostrowskiego, „Szkoły obmowy” She 
ridana, ,„Psa ogrodnika” Lope de 
Vegi — zapoznały nas z wysoką 
sztuką sceniczną takich świetnych 
radzieckich teatrów jak leningra-

m]

L. Smyszlajewa w ro li N iny w sztuce
M. Lermontowa „Maskarada“ .

/  jot. C.A.F.

dzki im. Puszkina czy moskiewskie: 
Mały, Mchat, Centralny Arm ii Ra­
dzieckiej. Były to dla widza pol­
skiego wielkie artystyczne przeży­
cia. Oczywiście, teatr odtwarzany 
na ekranie nie mógł zastąpić bez­
pośredniego zetknięcia z żywymi ar 
tystami na prawdziwej scenie. Na 
szczęście nie zabrakło i tego tra­
dycyjnego już rodzaju kontaktu. 
Do teatrów Obrazcewa, Ochłopko- 
wa, Ukraińskiego im. Franki, Le- 
ningradzkiego, które w poprzednich 
latach zaprezentowały się polskiej 
publiczności, doszła teraz znajo­
mość z Teatrem im. Mossowietu. I  
znowu jest to znajomość, która skła 
nia do szacunku.

Z BIOGRAFII TEATRU

N IEZWYKŁE były dzieje Teatru 
im. Mossowietu. W r 1923, wśród 

panowania na scenach radzieckich

Rok 1940 stanowi nowy poważny 
etap w rozwoju Teatru. Kierowni­
ctwo artystyczne obejmuje teraz 
wychowanek Mchatu, uczeń Sta­
nisławskiego i Wachtangowa, Jurij 
Zawadskij. Wrai z nim przejdą do 
Teatru wykształceni pod jego kie­
runkiem tacy znakomici artyści, 
jak Marecka, Mordwinow, Platt, 
Abdułow. Z młodością i entuzjaz­
mem, z pionierską tematyką 'ączy 
się teraz tradycja teatralna i wiel­
ka kultura artystycznej formy. Pod 
kierunkiem Zawadskiego Teatr im 
Mossowietu wystawia podczas I I  
Wojny Światowej takie widowiska 
jak „Rosjanie“  Simonowa, „F ron t“  
Korniej czuka, „Najazd“  Leonowa, 
a po wojnie sztuki o pokojowej pro 
blematyce współczesnej, Sofronowa 
„W  pewnym mieście“ , Sztejna „Sąd 
honorowy“ , Simonowa „Zagadnienie 
rosyjskie“ , Surowa „ Krzywda« i 
„ś w it nad Mosknią“ — za insceniza­
cje dwóch ostatnich sztuk Teatr 
odznaczony zostaje nagrodą Stali­
nowską.

Pod auspicjami Zawadskiego roz 
szerzą się też repertuar klasyczny 
Teatru. Reprezentuje go obok sze­
regu sztuk Ostrowskiego „Maska­
rada“  Lermontowa, „Synalek szla­
checki" Fonwizina, „Magazyn mód“  
Krylowa, „ Oberżystka“ i „Dziwne 
zdarzenie“  Goldoniego, wreszcie 
grany od r. 194-4 na scenie Teatru 
„Otello“  Szekspira. Z dramaturgii 
Gorkiego d0 granych w latach 
trzydziestych „Wrogów“  dojdzie 
wkrótce nie wystawiana dotąd sztu 
ka „Somow i inn i“ .

Z dumą mógł zespół Teatru pa­
trzeć w r. 1948 na dzieło minionych 
25 lat swego istnienia.. Przyznany 
mu Order Czerwonego Sztandaru 
Pracy potwierdził osiągnięcia tych 
lat.

PRZEDE WSZYSTKIM AKTOR

O BLICZE artystyczne Teatru im.
Mossowietu wyznacza niewątpli 

wie w bardzo wysokim stopniu oso­
bowość twórcza jego kierownika ar 
tystycznego i głównego reżysera, 
Jurija Zawadskiego. Jego artyzm 
zadziwia wszechstronnością i har­
monią elementów. Na jego poję­
ciach o teatrze nie mogła przecież

Edmund MISIOŁEK

O sztuce scenicz
nie zaważyć przeszłość aktorska. Za 
wadskij zaczął pracę artystyczną 
w r. 1916 jako aktor. W studium 
Wachtangowa występował w roli 
Kalafa w „Księżniczce Turandot” 
i św. Antoniego w „Cudzie św. An­
toniego“ .. W Teatrze Artystycznym 
(Mchat) grał m. in. role Czackie­
go w „Mądremu biada" i Almavivy 
w „Weselu Figara“ .. Ta praca aktor 
ska, i to, jak widzimy, ' w rolach 
dużych, uświadomiła Zawadskiemu 
podstawowe znaczenie aktora i je­
go gry w całokształcie twórczości 
teatralnej. Teatr Mossowietu wyka- 
zujący niezwykłą troskę o muzy­
kę, plastykę i  inne pozaaktorskie 
środki wyrazu, stał się mim0 to 
przede wszystkim teatrem aktora. 
I  teatr ten wykształcił też wyjątko 
wy zespół artystów-odtwórców.

Teatr im. Mossowietu nie boi się 
bohatera monumentalnego, postaci 
ukazywanych w wielkich wymia­
rach, monumentalnych nawet w 
geście. Takim jest w swych rolach 
Mikołaj Mordwinow, twórca niezwy 
kle wyrazisty o imponującym, dra­
matycznym głosie, po mistrzowsku 
posługujący się pauzą. Jego Arbie- 
nin w „Maskaradzie” to dumny sa­
motnik romantyczny, szlachetny, 
choć nie idealizowany, który przed 
małością otaczającej rzeczywistości 
usunął się ku życiu rodzinnemu, 
lecz i tu przed nią nie ujdzie. Mor­
dwinow ukazał w tej roli znakomi­
te przejście od dobrodusznego mę­
ża do bezlitosnego mściciela swego 
pojęcia o życiu Niezwykła inte li 
gencja i subtelny umiar, porywa­
jący dramatyzm i liryzm — to 
główne cechy gry Mordwinowa*).

Nieco mniej monumentalności, 
ale nie mniej, wdzięku, humoru, a 
do tego jeszcze i młodości użyczył

* )  U trz y m u ją c y  się jeszcze nadal chaos 
w  rozprow ad zan iu  b ile tó w  na w ystępy  
zagran iczne u n ie m o ż liw ił nam  udzia ł, a 
w ięc  i danie oceny w ystępów  gości m os­
k ie w s k ic h  w  ..O te llu " , ..Ś w ic ie  nad  M o ­
s kw ą ", „ D z iw n y m  zd a rzen iu " .

swej roli „Obywatela Francji”  w 
sztuce Chrabrowickiego o Joliocie 
Curie R. Platt. Był młodzieńczy w 
geście, a zarazem pełen powagi w 
swym pojęciu o ro li uczonego, nie­
zwykle szczęśliwie przechodził z je­
dnego nastroju w drugi dając rolę 
pełną polotu, niezależnie od znako­
micie utrzymanego podobieństwa 
zewnętrznego. W „Maskaradzie” 
jako Kazarin P latt umiał stwo­
rzyć postać całkowicie odmienną, 
osobliwego cynicznego, “ światowe­
go” moralisty. Niezapomniany zaś 
stał się dla polskich widzów w 
„Sztormie” jak0 stary rewolucyjny 
inteligent-internacjonalista Raje- 
wicz. Było w tej roli trochę styli­
zacji bardzo subtelnej, a śpiew 
„Marsylianki“  w gorączce należał 
do scen najbardziej wzruszających 
wśród występów „Mossowietu” ..

starszego pokolenia, dawny robot­
n ik i długoletni aktor prowincjo­
nalny, obcy jest wszelkim sztucz- 
kom; wyraża samą  ̂ nawet w naj 
drobniejszym szczególe niezakłama 
ną, prawdę życia Stwarza postać 
skupioną, mądrą, pełną zrozumie­
nia ludzkich spraw.

Osip Abdułow zadziwiał szeroką 
skalą oraz umiejętnością łączenia, 
nawet w jednej roli, cech zdawało­
by się sprzecznych. Ten komediowy 
przede wszystkim artysta zaryso­
wał w „Sztormie” wspaniałą postać 
negatywną maskującego się bia­
łogwardzisty. Jego Bogomołow jest 
surowym służbistą, pełnym pryncy- 
pialności i energii. Ten wróg jest 
poważny, groźny, inteligentny: na­
wet przychwycony broni się z zim­
ną bezczelnością, aby nawet i w 
tej sytuacji uczynić się nagle po­

Scena z I  aktu „Maskarady M. Lermontowa w wykonaniu, Teatru im. 
Mossowietu. Z prawej M iko ła j Mordwinow w ro li Arbienina

fot. C.A.F.

Naturalność, doprowadzona zda­
wałoby się do szczytu możliwości, 
to dominanta gry P. Gieragi, nieza­
pomnianego odtwórcy roli powiato­
wego przewodniczącego partii w 
„Sztormie” . Ten przedstawiciel

trzebnym i próbować sprzedać swe 
usługi. O ile ta rola ujęta została 
ostro, druga znakomita rola Abdu 
łowa, ojciec Aimé w „Obywatelu 
Francji” ma w sobie dużo miękkie­
go, dobrodusznego humoru. Jego

z jednej strony klasyką z drugiej 
teatralnego formalizmu, powstaje 
przy Moskiewskiej Radzie Związ­
ków Zawodowych rodzaj teatral­
nego studia, na pół ochotniczego, 
studia, którym obok działaczy tea­
tralnych zajmują się i sami robo­
tnicy. W sali dawnego kabaretu two 
rzy się zespół młody i pionierski, 
pragnący nadążać za tokiem prze­
mian społecznych, poświęcić się 
współczesnej tematyce bohater­
skich walk Rewolucji i budowni­
ctwa socjalizmu. Początkowo teatr 
ten jest przede wszystkim teatrem 
objazdowym, odwiedza ośrodki pra 
cy, kluby robotnicze. Dopiero stop 
niowo ugruntowuje swe podstawy 
i  przybiera imię histerycznej Mo­
skiewskiej Rady Delegatów Pracu­
jących. Pierwszym kierownikiem 
artystycznym Teatru jest Lubimow- 
Łanskoj.

Zaczyna się teraz pasjonująca ka 
riera artystyczna zespołu, który to 
ruje dragę nowej dramaturgii i 
przyśpiesza dojrzewanie nowego 
życia. Przypada mu w udziale za­
początkowanie w r. 1925 prapremie­
rą „ Sztormu“  Billa Biełocerkowskie- 
go wielkiego przełomu, narodzin 
klasycznego już dziś okresu roman 
tyk i rewolucyjnej w dramaturgii 
radzieckiej. Po „Sztormie” idą 
„B unt“  (1927) i „ Czapajew“ (1930) 
wg powieści Furmanowa.^eatr Mos 
sowietu zapoczątkowuje też tema­
tykę jeszcze bardziej współczesną, 
tematykę pierwszych zrywów go­
spodarczych młodego socjalistycz­
nego państwa. In icju je ją  „Cemen­
tem“  Gładkowa. Potrafi odpowia­
dać improwizacją na apel chwili, 
jak  np. sztuką Afigenowa „Salut, 
Hiszpanio“  na wypadki hiszpańskie 
Romantyczny, rewolucyjny zapał 
staje się hasłem przewodnim jego 
poczynań..

„STEFAN CZARNIECKI 
I  JEGO ŻOŁNIERZE

IV  ADZIE JE związane z nowym 
1 '  kierownictwem artystycznym 
Teatru Domu Wojska Polskiego, 
zdają się sprawdzać. Tara nie ty l­
ko wciągnął do repertuaru nową 
wartościową sztukę współczesnego 
autora, lecz pozyskując do współ­
pracy zdolnego reżysera i znanego 
scenografa, doprowadził do przed­
stawienia na lepszym n.iż dotąd po 
złomie artystycznym..

„Stefan Czarniecki i jego żołnie­
rze” (podtytuł: „Najaizd” ) Kazi­
mierza Korcellego jest sztuką zwię 
złą, żywą. trafiającą w istotne pro­
blemy dziejowe przedstawianej e- 
poki. Stawiano Korcellemu zarzut, 
że jogo chłopski bohater nie jest 
w sztuce postacią przerwszoplano- 
wą. Zarzut niesłuszny. Korcelli 
dbał po prostu o zachowanie praw 
dziwych proporcyj historycznych. 
Głównymi sprawamii są u niego 
walka. Czarnieckiego z najazdem i 
konflikt jego jako przedstawiciela 
masy szlacheckiej z magnaterłą. 
Na tym tle pojawia się dopiero pro 
blem chłopstwa, które Czarniecki 
—i tę jego zasługę i postępowe 

znaczenie Korcelli ujawnia — na 
wielką skalę wciągał do ówczesne­
go narodowego frontu walki. Chłop 
stwo występuje tu we wszystkich 
czterech aktach, lecz niejako w tle 
akcji, a jednostkowy bohater prze 
w ija się przez nią w sposób dyskre 
tny, choć ważny, wysuwając się na 
plan bliższy dopiero wraz ze swo­
im awansem oficerskim. Jako były 
zbiegły poddany i buntownik staje 
się Jarząbek, bohaterski partyzant, 
przedmiotem istotnego konfliktu, 
który nabrzmiewając przez całą 
sztukę wybucha gwałtownie w jej 
zakończeniu, konfliktu między in-

teresem klasowym uosobionym 
przez jego dawnego parna feudal­
nego a interesem narodowym, któ 
ry reprezentuje wódz walki wyzwo 
leńczej, Czarniecki.

Sztuka Korcellego właściwie bez 
wątku ściśle osobistego (wątek mi 
łesny zamaskowany i  urwany), o 
kompozycji swobodnej, niemal im­
presyjnej, posiada mimo to jed­
ność nastroju i naturalny aktua- 
lizm wypływający z historycznie 
analogicznego rytmu życia klasy 
wstecznej i postępowej: pierwsza z 
nich staje się zaborcą, ucieka przed 
agresorem lub z nim kolaboruje, 
podczas gdy na klasę uciskaną 
przechodzi stopniowo coraz większa 
odpowiedzialność za życie narodu. 
Warto zwrócić uwagę na szczegó­
ły  roboty dramaturgicznej Korce­
llego, Dostrzeże się wtedy jego 
świetny dialog, humor, pomysło­
wość w tworzeniu sytuacji scenicz 
nych, zwłaszcza point poszczegól­
nych scen i aktów, ponadto zaś 
swoisty romantyczny nastrój jego 
dramatu historycznego.

Te wartości sztuki uwydatniła 
czujna i pomysłowa reżyseria Lud 
wika René, wspierana przez do 
brze destesow-amą do charakteru 
poszczególnych aktów kompozycję 
plastyczną Jana Kosińskiego i ko­
stiumy Andrzeja Cybulskiego, po­
dobnie jak i przez efekty dźwięko 
we (dz-wony, wystrzały armatnie 
itip.) oraz muzykę Tomasza Kiese- 
wettera, której było może nieco za 
dużo i zbyt głośnej. Uderzało w de 
koracji I  aktu interesujące rozwią 
zanie horyzontu nocnego, którego 
ciemności rozświetlały pochodnie 
świty uchodzącego z kraju króla 
craz łuny pożarów. Budziły nato­
miast pewne zastrzeżenia zbyt ja ­
skrawe, operetkowe kolory namio-

Andrzej ODNOWA

tu  króla szwedzkiego w I I  akcie, 
również nadmiernie odbijała od re­
szty zespołu i  w kostiumie, i  w sty 
lu gry, zbyt farsowe i satyrycznie 
ujęta, zresztą szczerze komiczna, 
postać Podsędka (Janusz Faluszkie 
wicz). W reżyserii Rene wybił ja ­
ko leitmotiv słowo „Czarniecki” , 
przyjmujące w ustach Karola Gu­
stawa coraz to nowe brzmienie, 
od podziwu do wściekłości zawie­
dzionego faszysty tamtych cza­
sów. Myśl reżyserska przebijała w 
wielu znaczących drobiazgach ]ak 
np. w owym strąceniu przez Czar­
nieckiego pergaminu, dowodu praw 
pana do Jarząbka. René świado­
mie, w duchu wielkiego widowiska, 
w stylu jakby nieco operowym, 
kształtował dynamikę poszczegól­
nych aktów

Wpływ reżysera, a na pewno i 
współudział Wojciecha Brydzińskie- 
go zaznaczył się w poziomie wyko­
nania aktorskiego. Obok znanej w 
swej niepowtarzalnej odrębności 
gry Brydzińskiego w roli Czarnie­
ckiego. gry pełnej wewnętrznie od­
czutego patosu, zanotować trze­
ba Stefana Wronckiego, dublujące­
go tę rolę. trochę mu obcą, lecz 
której mimo to podołał, przede 
wszystkim zaś Saturnina Butkiewi­
cza, który opracował niezwykle pie­
czołowicie swój występ w roli peł­
nego wahań zdrajcy hetmana Ko­
niecpolskiego. Zwolnione tempo tej 
roli, liczne pauzy podkreślały jak- 
gdyby z upiorną wyrazistością zdra­
dę magnata, jego czarną duszę 
miotaną sprzecznymi uczuciami. 
W głosie doskonale zróżnicowanym,

Z teatrów
geście, mimice stworzył Butkiewicz 
postać, którą się zapamięta. Zespół 
nie był zresztą całkiem równy. 
Stosunek dostojnika kościelnego, 
pełnego namaszczenia oiskupa 
Gembickiego (dobrze grał go Mie­
czysław Pawlikowski) do dostojnika 
świeckiego, dziwnie tu hamiety- 
cznego i uległego kanclerza Kory- 
cińskiego (Józef Kondrat) nie wy­
dawał się uzasadniony historycznie. 
Niedobre momenty miał tym 
razem w roli Steina zbyt ostenta­
cyjny Jerzy Pichelski, ksiądz (Eu­
geniusz Dziekoński), dziwnie szary, 
blady, przypominał raczej pustel 
nika niż plebana — tu co prawda 
zawinił już sam autor. W odtwa­
rzaniu postaci chłopów trochę by­
ło jeszcze tu i ówdzie złej maniery 
młodzieńczo-inteligenckiej, choć 
były i momenty prawdziwie piękne.

Ciekawe, żywe ujęcie całości 
przesłoniło jednak błędy wykona­
nia, a uwydatniło aktorskie osią­
gnięcia. W sumie było to przedsta­
wienie przeciwieństwem history­
cznego nudziarstwa i poważnym 
krokiem naprzód Teatru "wojsko­
wego.

„PUŁKOWNIK FOSTER 
PRZYZNAJE SIĘ DO WINY”

p  REMIERA warszawska „Puł
kownika Fostera” Roger Va- 

illanda zbiegła się z nowymi ko 
mentarzami, jakie poświęcił swej 
sztuce autor (wypowiedź w „Nowej 
Kulturze” pt. „Czy pułk Foster 
jest uczciwym człowiekiem?” oraz 
uwagi w programie teatralnym). 
Wypływały one z nowego, opartego
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nej „M ossow ietu"
\im e jest jednocześnie zabawny i 
wzruszający — szczęśliwe połącze­
nie tych cech samo stanowi miarę 
artystycznego osiągnięcia.

Niewiele ustępowały odtwórcom 
ról męskich artystki „Mossowietu1.“ 
Marecka i Raniewska znane już są 
polskiej publiczności z filmów. Wie­
ra Marecka, odtwórczyni ró l Po 
skromionej Złośnicy Szekspira, O- 
tradiny z „Grzeszników bez winy“ 
Ostrowskiego, Mirandoliny, Maszeń 
ki, wystąpiła w „Maskaradzie“ w 
ro li baronowej Strahl. Była prawdzi 
wą wielką damą i zarazem świetnie 
cagraną intrygantką. Wiele ekspre­
sji miała w scenie w mieszkaniu 
.Księcia, w jej odejściu był powiew 
Wielkiego dramatu Faina Kaniew­
ska jako spekulantka-drobnomiesz 
czanka w „Sztormie“ dała w scenie 
przesłuchania popis gry charakte- 
rystyczno-kcmediowej wyrazistej i  
celnej. Bogactwo przejść z odcienia 
w odcień, w modulacji ‘głosu, m i­
mice, geście, było tu zadziwiające.

T y , k i l k a  sylwetek nie może 
dać •* .’ t u > pojęcia o bogactwie 
indywidualności aktorskich i ku l­
turze gry zespołu. Trzeba by jesz­
cze przynajmniej wspomnieć Bory­
sa Olenina (Nieznajomy w „Ma­
skaradzie“ ) , ^ .  Sławiniaka (Mary­
narz w „Sztormie“ ), G. Ławrowa 
(Sprich w „Maskaradzie“ ), M. Ro- 
sen-Sanina (Gross w „Obywatelu 
Francji“ ) Ibragimow w „Sztor 
mie“ ), M. Tremjakowa (Smile w 
„Obywatelu Francji), L. Smyszla- 
jewą (Nina w „Maskaradzie“ ). By­
ły  oczywiście i  postacie słabiej za­
rysowane, czasem przerysowane lub 
fałszywie ujęte. Zaliczyłbym do 
nich niewyraźną postać Bob Pear- 
sona w „Obywatelu Francji“ i nieco 
bladą Księcia w „Maskaradzie“ 
(Michajłow), za mało ważką postać 
przedstawiciela Biura Politycznego 
W „Obywatelu Francji“  (Ławrow)
1 w tejże sztuce'przesadnie karyka-

turalnego Gestapowca w wykona­
niu żubowa.

Co cechuje niemal bez wyjątku 
grę aktorską w Teatrze im. Mosso­
wietu? Przede wszystkim chyba 
przemyślenie roli i umiejętność u- 
trzymania do końca przyjętej kon­
cepcji postaci. Konsekwencja i dy­
scyplina artystyczna jest pod tym 
względem w „Mossowiecie“ ideal­
na. Jego aktorzy zespalają się z 
odtwarzanymi postaciami bardzo 
ściśle, grają „wnętrzem“ , nie nadu­
żywają nigdy środków zewnętrz­
nych, techniki aktorskiej. Odpowie 
dzialność artystyczna i  wysoka, dy 
skrętna kultura sceniczna łączą się 
u nich w jedno. Wszystkie powyż­
sze cechy uczyniły z występów 
„Mossowietu“ w Polsce znakomitą 
lekcję sztuki aktorskiej dla arty­
stów naszych scen.

INSCENIZACJA I  REŻYSERIA, 
MUZYKA I  PLASTYKA 

W SŁUŻBIE SPEKTAKLU

C HLUBNA,- rewolucyjna przesz­
łość Teatru im. Mossowietu i 

jego ideowa żarliwość, a z drugiej 
strony jego doborowy skład aktor­
ski stanowią znakomite przesłanki 
dla najcenniejszych osiągnięć ar­
tystycznych. Trzeci, dopełniający 
element stanowi kierownictwo ar­
tystyczne Jurija  Zawadskiego, któ­
rego indywidualność twórcza wy­
ciska silne piętno na wszystkich 
spektaklach.

Zawadskij ma piękną przeszłość 
artystyczną i rozwinął w niej bar­
dzo silną świadomość scenicznej 
formy. Jako twórca studium z ro­
ku 1924, przekształconego następ­
nie (1927) w osobny, regularny te­
atr, Zawadskij ściągał na siebie 
zgoła zarzut pewnego przerafino- 
wania, stylizacji, nadmiernej gro- 
teskowości. Te formalistyczne prze­
rosty przejawiły się — jak stwier­
dza to radziecka krytyka—szczegól­
nie w takich pracach, jak ,,Nie igra

się z miłością“  Musseta, „W ilki i 
owce“ Ostrowskiego, „Uczeń dia­
bła“ Shawa. Stopniowo wzmacnia­
ły  się w inscenizacjach tendencje 
realistyczne i dążenie do wewnętrz­
nej prawdy, podczas gdy wysoka 
kultura formy pozwalała ujmować 
obrazy sceniczne w precyzyjne sy­
tuacje o-dużej wyrazistości. Wszyst 
kie elementy widowiska: gra aktor 
ska, reżyseria, oprawa scenografi­
czna, muzyka, światło współdziała­
ły  teraz ze sobą w dziełach Za­
wadskiego zapewniając im jedność 
i harmonię. Tak powstały utwory, 
które przyniosły reżyserowi nagro­
dę Stalinowską: „Spotkanie w mro; 
ku“ F. Knorre, „Najazd“ Leonowa 
i „.Otello“ Szekspira.

Przyjrzyjmy się np‘. inscenizacji 
utworu klasyki rosyjskiej, „Maska­
radzie“  Lermontowa w reżyserii Za 
wadskiego i I  Anisimowoj-Wulf. 
Reżyserzy korzystali niewątpliwie 
z bogatej tradycji odtwórczej tea­
tru  rosyjskiego, stąd przede wszyst 
kim wrażenie wielkiej kultury ca­
łości. pewnej nawet akademicko­
ści i koturnowości, nieodłącznej od 
wielkiej, pieczołowicie odtwarzanej 
klasyki. Ale jakże czysty, szlachet 
ny jest rysunek sceniczny. Jaka dy­
skrecja artystycznego wyrazu, jak 
zespołowe ujęcie gry, niezawodność 
kontaktu, jak harmonijny rytm  ca 
łego przedstawienia. Lecz na tym 
tle jest miejsce i na pełne wygra­
nie wielkiej ro li solowej znakomite­
go aktora. Koncepcja całości, ześrod 
kowana w roli Mordwinowa, wy­
trzymana do końca, spięcia drama, 
tyczne rozegrane w sposób przemy­
ślany i nieskazitelny. Wiersz mówio 
ny jest z pietyzmem, może aż nie­
co rozciągany, celebrowany, ale 
poezja nigdy tu  nie przepada. Pod­
nosi j ą i uwydatnia muzyka A. Cha­
czaturiana. Nieco hałaśliwa przed 
podniesieniem kurtyny, staje się 
potem, zwłaszcza w końcowych sce­
nach balowych dyskretna i pełna

inarszaujskich
na nowych doświadczeniach i o- 
strzejszego spojrzenia. Konsekwent 
nie Vaillanda nié obchodzi sumie 
nie Fostera, interesuje jedynie — 
ponieważ człowiek pozostaje tym, 
Cn czyni _jego obiektywna wina.

W tym kierunku poprowadził też 
w Teatrze Kameralnym własną 
Koncepcję reżyserską Władysław 
Krasnowiecki. W ro li Fostera nie 
przejawiła się tu walka dobrego ze 
złem ani nawet wahanie sumienia. 
Postać ta, w tym ujęciu konse­
kwentnie i plastycznie odtworzona 
przez Jana Kreczmara, przedstawia 
ła się jak monolit zakłamania i o- 
błudy, którą wypadki dopiero coraz 
lawniej odsłaniają. Odpowiednio 
przestawieniu uległ stosunek Lyi 
do Pułkownika, choć ostatni ich 
kontakt nawet w tym ujęciu wypa 
da nieprzekonywająco. w Lyi—gra­
ła ją  Justyna Karpińska-Kreczma 
rowa — narasta coraz gwałtowniej 
nienawiść do zarozumiałego oku­
panta i obłudnego uwodziciela, a- 
by w końcowym zdemaskowaniu 
go przed partyzantami ustąpić nie 
Uzasadnionemu tonowi żalu i lito ­
ści. Warszawska odtwórczyni Lyi 
ustępowała niezapomnianej Loleh 
Bellon mniejszą sugestią oriental- 
ności, nie oddała też z równą dys­
krecją nieprzeniknionego charak­
teru swej podwójnej roli. Maciej 
Maciejewski jako bohaterski jeniec 
komunista Masa.n był mniej posą­
gowy, bardziej realistyczny, był 
bardziej proletariuszem niż Char- 
pak, lecz nie wygrał też, podobnie

jak 1 Karpińska, momentów poe­
tyckich (śpiew przed rozstrzela­
niem).

Znakomitą kreacją był kapitalis 
ta  koreański w wykonaniu Gusta­
wa Buszyńskiego, który z bogate­
go rejestru swych środków aktor­
skich wydobył nowe formy wyrazu 
Interesująco, realistycznie inter­
pretowana postać chrześcijanina- 
pacyfisty sierż. Paganela (Alfred 
Łodziński) wiele straciła na nad­
miernie już brzydkiej charaktery­
zacji. Wieńczysław Gliński w roli 
porucznika-faszysty dał tej posta­
ci ciekawe cechy kontrastowe, ale 
nie był to chyba Amerykanin. Z-na

Jan Kreczmar w ro li tytułowej w 
sztuce R. Vaillanda Pułkownik Pos­
ter przyznaje się do winy“ .

jo t. C.O.P.A.

kornitą postać koreańskiego przy­
wódcy partyzantów stworzył za to 
w końcowym epizodzie Władysław 
Janecki.

Niezwykle, oszczędna zwarta deko 
racja Zenobiusza Strzeleckiego do
skonale przylegałaby do koncepcji 
klasycznej tragedii, której tu  nie 
przeprowadzono. W przeciwieństwie 
do nieco idealizującego, deklama- 

¿cyjneigo, ale bardzo jednolitego 
przedstawienia Paryżan, przedsta­
wienie w Teatrze Kameralnym, 
mniej wyrównane, posiadało prze­
cież cechę realizmu, i  to realizmu 
ściśle teatralnego, bez odcienia sty 
lu  filmowego. Zarazem jednak by­
ło w nim  i  mniej szlachetności, 
mniej błyskotliwości, mniej poezji.

„RADCY PANA RADCY“

Można,się spierać co do celowo­
ści wystawienia tej pierwszej (z 
1867). błahej i niezbyt wybrednej, 
choć wcale scenicznej komedyjki 
Bałuckiego. W każdym razie jed­
nak reżyseria znakomitego artysty 
Jerzego Leszczyńskiego niewiele 
wyszła poza styl farsowy, w jakim 
grano Bałuckiego za jego czasów 
1 później jeszcze, w okresie mię­
dzywojennym. Nie wydobyła w peł­
ni tej realistycznej treści społecz­
nej, którą komedia Bałuckiego m i­
mo wszystko zawiera.

Z obsady lepiej wypadły kobiety, 
przede wszystkim Barbara Koście- 
szanka w roli pretensjonalnej żo­
ny radcy. Alina Żeliska, interesu­
jącą i niebanalna jako stara panna 
Eufrozyna, Janina Szydłowska, nie­
wątpliwie nadal jeszcze źle płaczą­
ca na scenie, lecz pełna młodości i

nastroju (np. w znanym walcu), a- 
by przejść .w zakończeniu niczym 
w „Symfonii fantastycznej“ w pe­
łen grozy motyw „Dies irae“ . Sce-. 
nografia B- Wolkowa wydobywa 
wiernie tło epoki, a zarazem wzma­
ga nastrój poszczególnych scen. 
Efekty świetlne, właściwe proporcje 
światła i cienia, czy to w scenie 
gty w karty, czy w rozjarzonej świe 
cami sali balowej, czy w powrocie 
z balu (ogień kominka), czy wresz­

kameralne. Obrazy spektaklu były 
żywe, ostre, był w nich żar rewolu- 
cyjny. Być może reżyserzy wzięli 
zbyt wcześnie, niemal od samego 
początku, forte i w pewnym stopniu 
zabrakło już oddechu na sceny 
końcowe — po prostu nie można 
już było zwiększać napięcia. Bojo­
wa muzyka pieśni rewolucyjnych 
(J Biriukow) wzmagała nastrój 
działań na scenie, a oprawa plasty­
czna M. Winogradowa, oszczędna

Scena ze sztuki Billa-Biełocerkowskiego „ Sztorm“  w wykonaniu Teatru 
im. Mossowietu. Od lewej (stoją) R. Plalt (Rajewicz) G. Sławiniak 
(Marynarz) P. Gieraga (Przewodniczący) fot. C.A-F,

cie w mieszkaniu Księcia zawsze 
doskonale podkreślają sytuacje w 
połączeniu z bardzo przemyślanym 
ugrupowaniem postaci na scenie. 
Poszczególne elementy reżyserii nie 
są nigdy celem dla siebie, zawsze 
tylko służą prawdzie i nastrojowi 
całości. W sumie była to piękna 
inscenizacja klasycznego, poetyckie 
go dramatu.

O ile „Maskarada“ była trium ­
fem poezji, „Sztorm“  Billa-Biełocer- 
kowskiego to wielkie zwycięstwo 
prawdy życia i rewolucyjnego bo­
haterstwa. Reżyserowany przez Za 
wadskiego i E. Stradomska ten u- 
twór młodej klasyki radzieckiej 
m iał i szeroki oddech historii, z jej 
romantycznym patosem scen zbio­
rowych (np zebranie, agitacją w 
koszarach) 1 bardzo staranńiedo­
pracowane psychologicznie sceny

Waldemar Januszkiewicz w ro li 
Zdzisława w sztuce M. Bałuckiego 
„Radcy pana radcy“  fot. C.O.P.A.

dziewczęcego uroku. Odtwarzając 
postać zamożnego kołtuna, świe­
żo upieczonego radcę krakowskie­
go Dziszewskiego, Zenon Lauren- 
tawski popuśęił aż poza właściwą 
granicę wodze żyłce farsowej Od­
wrotnie, Waldemar Januszkiewicz 
dał nienaganną w sylwecie, choć 
zbyt jednolicie czarną postać ka­
rierowicza Zdzisława, a Zdzisław 
Maklakiewicz przy interesujących 
warunkach zewnętrznych wykazał 
jeszcze mało wyrobienia, sceniczne­
go w ro li amanta Karola. Dekora­
cje M, Stańczaka.

Ostatnie przedstawienie Teatru 
Ludowego, zmontowane jak się wy­
daje bardzo szybko, wydawało się 
trochę spektaklem na odczepnego. 
Zespół stać na lepsze osiągnięcia 
i  nie wątpimy, że one przyjdą.

i celowa, zwięzła i wymowna, przei 
swą spartańską prostotę na tle ar­
chitektury wnętrza byłego pałacu 
dobrze tria fia ła  w prawdę chwili 
dziejowej i tylko czerwone drape­
rie, na które była rzutowana, jak i  
wstępny efekt plastyczny, z napi­
sem „za władzę radziecką“ na tle 
kurtyny, sugerowały szeroką per­
spektywę historyczną owej prosto- 
ty. Sceny „Sztormu były wielkim 
triumfem z jednej strony zespoło- 
wości, z drugiej zaś — gry chara­
kterystycznej, bogactwo doskonałe 
w tym duchu zagranych postaci 
było tu niezwykłe. Postacie te mia­
ły swoje własne na wskroś swoiste 
życie, lecz zarazem idealnie włącza 
ły się w organizm całości, w życie 
potężnej machiny teatralnej, któ­
ra nie zawiodła.

W tej samej reżyserii ca 
„Sztorm“ wystawiono jedną z na j­
młodszych sztuk radzieckich, „O- 
bywatela Francji“  A. Chrabrowickia 
go. I  dramaturgicznie i insceniza­
cyjnie była to interesująca próba 
zastosowania estetyki sztuk kręgu 
rewolucyjnego romantyzmu do naj1 
nowszych sztuk współczesnych. Pró 
ba w wysokim stopniu udana. Re­
żyserzy uzyskali i tu  swoistą Spo­
łeczno-polityczną romantykę, choó 
bardziej w kategoriach wielkiego i  
żywego, prawie sensacyjnego re­
portażu scenicznego aniżeli monu­
mentalnego widowiska. Dali bogate 
ujęcie sćeniczne, wyzyskując i efe­
kty filmowe i akustyczne, w typie 
radiowym. Interesującym pomy­
słem było również przeniesienie 
przemówienia z trybuny Terry-Jo- 
liota przed kurtynę. I  w tym przed­
stawieniu treść ideowa sztuki: wal­
ka wielkiego uczonego o pokojową 
twórczą rolę nauki przemówiła ze 
sceny swą prawdą.

Oto pobieżnie skreślona sylwetka 
jednego radzieckiego teatru, kró tk i 
rys historyczny z przeglądem indy­
widualności artystycznych i k ilku 
pokazanych nam w Polsce insceni- 
zacyj. Lecz już i to wystarczy, aby 
utrwalić w nas szacunek dla Teatru 
’ in. Mossowietu. A równocześnie na 
sunąć pytanie: czemu zawdzięczają 
nasi niedawni goście wyniki swej 
pracy? Wyjaśnia się je często wiel­
ką tradycją rosyjskiego teatru, nad. 
zwyczajną teatralnością widowni 
rosyjskiej. Jest to wyjaśnienie zbyt 
łatwe. Wydaje się, że obok tradycji 
manty w teatrach radzieckich 
przede wszystkim do czynienia z u- 
silną pracą. Pracą pełną zapału i  
zdyscyplinowania oraz wielkiej, spo 
łecznie pojętej artystycznej odpo­
wiedzialności.. I  może to jest na j­
ważniejsze i najprawdziwiej wyja­
śnia źródło radzieckich sukcesów 
w sztuce scenicznej.

Edmund Misiołek
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OPERA POZNAŃSKA 
W MOSKWIE

Zespół Opery Po­
znańskiej. który w 
połowie grudnia ub. 
roku udał się na wy 
stępy do Związku 

Radzieckiego — święci tam. 
jak dochodzą słuchy, prawdzi­
we tryumfy. Publiczność i kry 
tyka moskiewska bardzo życz 
liwie przyjęły „Halkę“ i „Bo­
rysa Godunowa“ . Na licznych 
spotkaniach naszych artystów 
z przedstawicielami życia kul­
turalnego Związku Radzieckie 
go panuje wyjątkowo serdecz­
na atmosfera przyjaźni i  bra­
terstwa.
KONCERTY LAUREATÓW 
I I  MIĘDZYNARODOWEGO 

KONKURSU 
SKRZYPCOWEGO 

IM . H. WIENIAWSKIEGO
Po zakończeniu I I  Między­

narodowego Konkursu Skrzyp 
cowego im, H. Wieniawskiego 
w Poznaniu, laureaci rozjecha 
l i  się po całej Polsce, dając w 
różnych miastach liczne kon­
certy. M. in. odwiedzili, oczy­
wiście, i Warszawę. Nie wie­
my, jaka temperatura uczuć 
panowała na salach koncer­
towych innych miast, sądzimy 
jednak, że w stolicy laureaci, 
przyzwyczajeni przez pozna­
niaków do gorących wybu­
chów entuzjazmu nie czuli 
eię zawiedzeni.

Tłumy wypełniające widów 
nie wszystkich teatrów, w któ 
rych na zmianę odbywały się 
występy polskich i zagranicz­
nych uczestników Konkursu, 
od razu podchwytywały atmo­
sferę. jaka oddychaliśmy przez 
10 dni w Poznaniu — atmosfe­
rę serdecznej przyjaźni i szcze 
rego zachwytu wysokim po­
ziomem artystycznym mło­
dych muzyków. Niezliczone 
bisy. do jakich zmuszano Oj­
stracha, Wiłkomirską, Tarjus 
Sitkowieckiego. Hidy. Jaszwi- 
li. Parchomienko i resztę lau­
reatów — były tego najlep­
szym dowodem.

Z prawdziwym też żalem 
żegnaliśmy naszych miłych go 
ści i przyiaciół. Pocieszamy się 
tylko nadzieją, że nie jeden z 
nich nieraz jeszcze zawita do 
naszego kraju.

je je z takim wdziękiem pani 
Lidia Sereni na deskach Tea­
tru Satyryków. A co ciekaw­
sze. że ukazują się wciąż no­
we, wciąż świetniejsze gwiaz 
dy w dziedzinie tegu kun­
sztu. Takim zjawiskiem stał 
się niedawno talent głośne­
go piosenkarza Mouloudji a 
ostatnio zabłysła Juliette

Juliette Greco

Greco. Ta czarująca pie­
śniarka, znana i u nas z f i l ­
mu „Bez adresu“ związana 
była do niedawna z ruchem 
egzystencjalistów, śpiewając 
w modnych lokalach Saint 
Germain des Prés poematy o 
tragizmie życia. Otóż Juliette 
zerwała gruntownie z pesymi­
zmem i przedstawiła nowy re­
pertuar w jednym z postępo­
wych teatrów. Swym niskim, 
wibrującym głosem śpiewa 
piosenki, do których teksty pi­
sze Aragon, głosi w nich urok 
ulicy paryskiej i '  gniew jej 
ludu. Juliette Greco zmienia 
się w najsłynniejszą współcze­
sną diseusę.

---- PAJLÆTkÂO

NOWE POLSKIE FILMY  
W ROKU 1953

W tym roku ujrzy­
my cztery polskie 
filmy fabularne. Już 
niedługo wejdzie na 
ekrany wielka epo­

peja o generale Karolu Sw!er- 
czewskim, dwuseryjny film 
pt. „Żołnierz Zwycięstwa“ re­
żyserii Wandy Jakubowskiej.

Studenci Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej pod kie­

rownictwem reżysera A Boh­
dziewicza kończą film pt. 
„Młodzi towarzysze“ , na któ­
rego treść składają się trzy no 
wele z życia młodzieży.

W drugiej połowie roku u j­
rzymy aż dwie nowe komedie 
filmowe. „Jeden dzień w War­
szawie“ —to tytuł komedii sa­
tyrycznej opartej na progra­
mach popularnych warszaw­
skich teatrów „Syreny“ i „Sa­
tyryków“ ., Scenariusz opraco­
wany wspólnie przez S. Gro­
dzieńską, Z. Gozdawę i W, Stę 
pnia. Film reżyseruje J. Ryb- 
kowski i J. Fethke

„Przygoda na Marienszta­
cie“ to pierwszy kolorowy film 
polski Jest to komedia muzycz 
na pióra L. Starskiego, reżyse 
r owa na przez L. Buczkowskie 
go. Film ten opowiada.o życiu 
i pracy warszawskich mura­
rzy. rolę główną gra L, Korsa- 
kówna z zespołu „Mazowsze“ .

W początku tego roku roz­
poczyna się również realizacja 
dwóch następnych filmów fa­
bularnych. Reżyser A. Ford 
wraz z K. Koźniewskim opra­
cowują przeróbkę filmową zna 
nej powieści Koźniewskiego 
„Piątka z ulicy Barskiej“ . 
Rozpoczną się również prace 
nad filmem według scenariu­
sza J. Rojewskiego pt. „Bojo­
we zadanie“ , reżyserem bę­
dzie St. Urbanowicz.

Oprócz filmów fabularnych 
ujrzymy na ekranach w naj­
bliższym czasie siedem filmów 
dokumentalnych o aktualnych

Zdjęcie z film u rysunkowego 
„Gęsi baby Jagi“

zdarzeniach i problemach. Bę­
dzie tam m. in. reportaż z 
Konkursu Wieniawskiego w 
Poznaniu i film  o Kongresie 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Wytwórnia filmów oświato­

wych przygotowała na począ­
tek roku 11 ciekawych filmów 
oświatowych i naukowych z 
różnych dziedzin. Dzieci w 
tym 'troku obejrzą kilkanaście 
filmów rysunkowych, w tym 
cztery barwne i jeden kukieł­
kowy. Słuszną też wydaje się 
decyzja dubbingowania prze­
de wszystkim filmów dla dzie­
ci. Studio dubbingowe opra­
cowuje obecnie wersje polskie 
kilku filmów rysunkowych i 
kukiełkowych produkcji ra­
dzieckiej, czeskiej i chińskiej.

Nareszcie filmy rysunkowe 
będą również przyjemnością 
nie tylko dla dorosłych ale 
także i dla dzieci, które jedno 
cześnie bardzo proszą studio 
dubbingowe o dobre teksty l i ­
terackie do opracowanych pięk 
nych bajek filmowych.

ŻYCIORYS CHAPLINA

Ceniony krytyk filmowy Ge­
orges Sadoul przygotował, dla 
wydawnictwa Editeurs Fran­
çais Reunis — książkę o życiu 
Charlie Chaplina. Nie trudno 
sobie wyobrazić z jaką niecier­
pliwością czeka świat na życio 
rys tego chyba największego i 
najsławniejszego współcześnie 
artysty ekranu.

l& e u t r E G

NOWE SZTUKI

„sjgasas Teatr „Ateneum“
przygotowuje dwie 

m M  sztuki: „Południk
49“ Herba Tanka, po 
stepowego pisarza 

amerykańskiego, w reżyserii 
Janusza Warmińskiego i sztu­
kę Gorkiego „Ostatni"; Ludo­
wy Teatr Muzyczny wystąpi 
z n;eznaną jeszcze w Polsce 
komedią Aleksandra Ostrow­
skiego „...I koń się potknie“ 
w reżyserii Zygmunta Chmie­
lewskiego, Teatr Powszechny 
w dalszym ciągu specjalizuje 
się w przedstawieniach Fre­
drowskich po „Pan Geldhab“ 
i „Godzien litość“ ujrzy­
my dwie inne komedie Fre­
dry „Cudzoziemszczyzna“ o- 
oraz „żrzędność i  przekora“  w 
reżyserii i inscenizacji Karola 
Borowskiego.

Teatr Narodowy po Wysta­
wieniu od dawna przygotowa­
nej „Zemsty“ Fredry w reży­
serii Bogdana Korzeniewskie­

go, wystąpi z premierą klasy­
ka niemieckiego Gerharda 
Hauptmanna „Futro Pana 
Krugera“ . Pod tym samym ty­
tułem oglądaliśmy niedawno 
film ; była to niemiecka ada­
ptacja filmowa tej doskonałej 
sztuki.

Teatr Nowy wystąpi niedłu­
go z premierą „Cyrulika Se­
wilskiego“ Beaumarchais. Re­
żyserować będzie Sawan w 
scenografii Radwańskiego i 
Olgi Imbierowicz.

W Teatrze Polskim rozpo­
częły się próby najnowszej 
sztuki Morstina „Polacy nie 
gęsi“ , której centralną posta­
cią jest Mikołaj Rej. W roli 
tej wystąpi dyrektor Teatru 
Polskiego, świetny reżyser i 
aktor Bronisław Dąbrowski. 
Sztukę reżyseruje Janusz War 
necki. Wystąpią też dwie zna­
komite aktorki Janina Roma- 
nówna i Mieczysława Ćwikłiń 
ska.

„BERLINER ENSEMBLE“

Jak głęboko potrafi od­
działać na widzów teatr na­
prawdę wielki, udowodniły 
występy niemieckiego zespo­
łu dramatycznego „Berłiner 
Ensemble“ . który w grudniu 
ub. r. odwiedził Polskę pre­
zentując publiczności trzv 
najlepsze utwory ze swego 
repertuaru.

Zobaczyliśmy więc „M at­
kę“ wg. Gorkiego, „Mutter 
Courage“ Bertolda Brechta 
i  „Rozbity dzban“ Kleista.

Teatr ten założony i pro­
wadzony przez znakomitego 
współczesnego poetę Bertol­
da Brechta jest próbą stwo­
rzenia zupełnie nowego ty ­
pu widowiska scenicznego. 
Łączą się w nim bardzo cie­
kawie elementy realizmu lu­
dowego ze sposobami wyna­
lezionymi przez teatr ekspre 
sjonistyczny. Brecht kompo­
nuje swe widowiska w taki 
sposób, aby wydobyć z nich 
maksimum bogactwa sce­
nicznego używając środków 
prostych i przejmujących, 
obok faktury realistycznej 
stosując pieśń, taniec, melo 
deklamację Jego koneeoeia 
zbliża te utwory do wido­
wisk jakie rozwińehr sic nie­
gdyś w epoce elżbietańskiei.

Arcydziełem tego nowego 
stylu jest niewątpliwie „Mat 
ka Courage“ . Ta długa, po­
traktowana z rozmachem 
epickim opowieść o markie- 
tanoe, która po kolei traci 
na wojnie wszystkie swoje 
dzieci jest, chyba najbar­
dziej przejmującym potępie­
niem wojny, jaka stworzyła 
literatura współczesna. Krea 
cja Heleny Weigel występu-

jrfkźualiaPSifGt&NŁtM
PEŁNA PARTYTURA 

„HALKI“

Nakładem Polskiego Towa­
rzystwa Muzycznego ukazała 
się ostatnia część partytury 
„Halki“ St. Moniuszki w oprą 
cowaniu K. Sikorskiego. Wy­
danie pełnej partytury arcy­
dzieła Moniuszki, której brak 
dawał się dotychczas dotkli­
wie odczuwać, stanowi wyda­
rzenie w naszym życiu mu­
zycznym, przyczyni też się 
niewątpliwie do spopularyzo­
wania pięknej muzyki „Hal­
k i“ .

PIOSENKI JULIETTE 
GRECO

Lud paryski uwielbia pio­
senki. Ich historia jest równo 
cześnie historią Francji, bo 
wszystkiemu co się wydarzy­
ło wielkiego w tym kraju 
wiernie towarzyszyła piosen­
ka. Zawsze niefrasobliwa, czę­
sto szydercza, nieraz rozświe­
tlona najczystszą poezją snu­
je się przez stulecia niby 
wiecznie żywy. jedyny w swo­
im rodzaju, komentarz.

Tę swą żywotność i siłę 
czerpie piosenka z tematyki 
utkanej z uśmiechów i lez 
ulicy paryskiej. Rzecz uderza­
jąca, że właśnie teraz obser­
wujemy szczególny rozkwit 
tej uroczej sztuki, jej coraz 
mocniej antymieszczański cha 
rakter, coraz głębsze związanie 
z sprawami społecznymi.

Utwory Edith Piaff czy 
Yves Montant'a znane są wszę 
dzie; w Warszawie interpretu-

Posądzam , że w ie le  p rezen tów  
pod n ied aw ną cho inką odznaczało  
się d z iw n ie  podobnym  kszta łtem . 
» .W inow ajców “  n ie tru d n o  w ska ­
zać: „P ań s tw o w y  In s ty tu t W y d a w ­
n iczy “ , , ,K siążką  i W ied za “ , , ,C zy ­
te ln ik *  .. Bo też n ie  m a chyba  
sklepów , k tó re  na w szystkie  św ię­
ta p o kazu ją  ty le  nowości, co księ­
garnie.

K ło p o t s e lekc ji — gdyż n iepo­
dobna m ów ić tu  an i o czw a rte j 
części w artośc iow ych  spośród za­
uw ażonych książek — spraw ia , że 
z a ry z y k u ję  kolejność dyk to w a n ą  
pr rpz  sam ych ku p u jących .

N ie  ulega w ięc  w ą tp liw o śc i, iż  
n a jszyb c ie j ro zc h w y ty w a n o  .S a ­
t y r y “  K ras ick iego . W ied z ia ł, co 
rob i, „D o m  K s ią ż k i“  — p rz e trz y ­
m u ją c  je  od lipca (data ukończe­
nia d ru k u ) do sprzedaży w  sezonie  
najw iększego  zapo trzebow an ia  na  
ła d n y  up om inek: setk i egzem pla­
rzy  w ys ta rczy ło  za ledw ie  na parę  
godzin N ic  dziw nego, popularne  
to a lbu m o w e w y d a n ie  ilu s tro w a ł 
Szancer!

A le  publiczność zna się i na au ­
to rach . P rzyk ład em  — pow odze­
n ie, z k tó ry m  spotkał się ostatni 

..W ł^ ^ z e  l i ­
ryc zn e “ . Z resztą , podkreślić  trz e ­
ba. że i ta książeczka o trzym a ła  
p rze m a w ia ją cą  do p rzeko nan ia  
op raw ę g ra ficzna  Jana Le n icy  i— 
rrzyw ile .1  to dziś jedynego bodaj 
M is trza  K onstantego Ildefonsa — 
n ieb an aln y  fo rm at. Szkoda, że tak

n iew ie le  u tw o ró w  — ty lk o  osta­
tn i okres tw órczości — ze b ra ł po­
eta ty m  •*azem; i czy słuszne było  
w y ry w a n ie  za ledw ie  f r a g -  
m e n \  u z poem atu „ W it  
S tw osz'4? — Podobno je d n ak  ma 
G ałczyńsk i w ydać  nied ługo po­
kaźn ie jszy  zb iór w ie rs zy , n a jw y ż ­
sza ju ż  po ra: od czasów ed yc ji 
..O fic y n y  K s ięg a rs k ie j“  up łyn ie  
w kró tc e  siedem  la t.

Czy ty lk o  poezja? — N ie , ró w ­
ne uzn an ie  k lie n tó w  zdobyw a roz­
rasta jąca  się szybko „ filo z o fic z ­
n a '4 seria P IW -u . Po K artez ju szu  
i W o lte rze  ukaza ły  się w łaśn ie : 
„H is to r ia  c a la m ita tu m “  —• „ H i­
storia  m oich n ie d o li“ słynnego  
P io tra  A b e la rd a , Jedyna docho­
w ana a u to b io g ra fia  ś redn iow iecz­
nego uczonego i po ety , będąca 
jednocześnie zn a k o m ity m  p a m fle - 
tem  p o lity c zn y m  (p rzek ład  Leona  
Jcach im ow ieza . opracow anie  A n ­
d rze ja  N ow ick iego ); oraz — w  
dw u tom ach — „Z asad y  p ra w “ 
(..D e  la lég islation  ou principes  
des lo ix “ ) M a b ly ‘ego. — Z a n im  
c zy te ln ic y  nasi zapoznają  się z 
g ru n to w n ym  w stępem  tłum acza  
„Zasad“ , Ju lian a  H ochfp lda, p rz y ­
pom nieć w a rto , że G a b rie l Bonnot 
de M a b ly  ( 170*1— 1785) — to jeden  
z w y b itn y c h  postępow ych re p re ­
ze n tan tów  francusk iego  Ośw iece­
n ia , k o n c e n tru ją c y  swe za in te re ­
sow ania  na zagadnien iach  h isto -

ryc zn o -p raw n y c h . A u to r  w ie lu  
znanych  w  sw oim  czasie dzieł 
(n iek tó re  z n ich b y ły  u nas prze­
k ład an e  bardzo n ied ługo po p ie r­
wszych w yd an iach ) — napisał 
M a b ly  m iędzy  in n y m i, na prośbę  
posła K o n fe d e ra c ji B ars k ie j. M i­
chała W ielhorskiego , rozpraw ę  
p .t. ,,D u  g o u y rrn ^ m e n t et des lo- 
ix  de la Pologne“  („O  rządzie  i 
o praw ach  P o lsk i“ ), d ru k o w an ą  w  
L o ndyn ie  w  roku  1781 — Obecne, 
pierw sze po lskie  n ieskrócone w y ­
danie „ZaRp.d'4 w y d o b y w a  M ab ly*  
pen r  7*r>nmnł«»n;a Po stu d w u ­
dziestu pięciu latach od czasu o- 
statni^go u nas tłu m a c ze n ia  tego 
pisarza.

B ib lio g ra fo w ie  o d notow a li ju ż  
pięć, zda je  s1»\ po w o jen n ych  w y ­
dań „D on  K ic h o ta “ , w y d a ń  m o­
cno skróconych i — z w y ją tk ie m  
p rzek ład u  C ie s ie ls k ie j-B o rk o w ­
sk ie j — tłu m aczonych  nietęgo. 
To też z n a jw ię k szą  radością po­
w itan o  zapow iedź kom pletnego  
w y d a n ia  — p ierw szy  tom  C ervan - 
tesowskiego a rc yd z ie ła  w  podda­
n ym  g ru n to w n e j re w iz ji p rz e k ła ­
dzie E d w ard a  B oye ‘go. P rz y jm u ­
ją c  za łożenie, iż ję z y k  p rzek ładu  
ta k  się w in ie n  m ieć do ję z y k a  
współczesnego, ja k  ję z y k  o ry g in a ­
łu  do ję z y k a  używ anego dzis ia j w  
ojczyźn ie  au to ra  — re d a k to rk i, 
d r Z o fia  S zm yd tow a i Z o fia  Szle- 
yenow a, p rze trze b iły  a rc h a izm y  i

neo log izm y n iew łaśc iw ie  n ad u ży ­
w ane  przez B o yć ‘go. In n ą  zaletą  
obecnego p rze k ła d u  Jest dążenie# 
by m o żliw ie  dosłownie oddać bo­
gactwo sen ten c ji i p rzys łów  hisz­
pańskich , zam iast — ja k  to się 
zw y k le  dotychczas p ra k ty k o w a ło  
— zastępować je  id io m am i p o ls k i­
m i. — N astępne tom y „ D o n  K i-  

m a ją  sie u kazyw ać  w  
m ia rę  w y k a ń c zan ia  d ru k u .

In n ą  — czy n ie  lepszą? — m eto­
dę zastosowała ta  sam a „K s iążk a  
i W ied za “  w y s y ła ją c  na ry n e k  
księgarsk i o d  r a z u  całość — 
sześć tom ów  M o lie ra  (choć p ie r ­
wszy w y d ru k o w an o  blisko pó ł ro ­
ku  tem u ) w  p rzek ładzie  B o y a -Ż e ­
leńskiego . S taranne to pod k a ż ­
dym  w zg lędem  w y d a n ie  m a ty lk o  
jedn ą  w adę: kosztu je  180 z ło tych .

Na czym  skończyć ten  księgar- 
n la n y  „p le b is c y t“ ? — Sądzę, że 
w ie lu  zw o le n n ikó w  zn a jd z ie  w v i-  
domość o ree d y c ji „P o lsk ie j no ­
w e li fa n ta s ty c zn e j“ . A nto logię  
T u w im a  w y d a ł P iw  w  dw óch to ­
m ach. żałow ać m ożna, iż bez i lu ­
s tra c ji.

I  jeszcze — w y ja ś n ien ie . To  n ic, 
że In fo rm a c je  okażą się chw ilow o  
spóźnione, że książek , o k tó rych  
w y ż e j, na raz ie  często po księgar­
niach n ie  m a. K sięgarze zape­
w n ia ją , iż  nie całe n a k ła d y  roze­
słano do sklepów  przed  św ię tam i, 
następne p a rtie  rych ło  nade jd ą.

an

jącej w ro li tutulowej sta­
nowi przeżycie najwyższej 
miary dla każdego, kto miał 
szczęście ja oglądać. Trzeba 
pochylić głowę przed talen­
tem i sztuka teł kobiety, 
najznakomitszej chyba z ży 
jacych ■współcześnie aktorek

Scena ze sztuki B. Brechta 
„M utter Courage“ w wykona­
niu przebywającego w grud­
niu ub. r. na gościnnych wy­
stępach w Polsce zespołu teatru 

„Berłiner Ensamble“

Dlatego sadzimy, że nie 
będzie to sprzeczne ze zda­
niem większości, gdy powie­
my że bardzo chcielibyśmy 
Wiszyscy częściej i dłużej goi 
cić w Polsce teatr Brechta, 
aby nie tylko podziwiać, ale 
aby się także i uczyć.

WYSTAWA PLASTYKI 
DZIECIĘCEJ

W Moskwie otwar­
to wystawę plastyki 
dziecięcej. Wystawa 
zawiera około 400 
eksponatów. Powsze 

chne zainteresowanie budzi 
imponująca mapa wielkich bu 
dowli komunizmu, wykonana 
przez członków kółka artysty­
cznego Pałacu Pionierów jed­
nej z dzielnic Moskwy.

WIELKA WYSTAWA 
SZTUKI RELIGIJNEJ 

W PARYŻU
W Paryżu w Galerie Char- 

pentier otwarto wspaniałą w / 
stawę sztuki religijnej pt ..Sto 
obrazów religijnych, od XIV 
wieku do dnia dzisieiszego“ . 
Słynne dzieło Rogera Van der 
Weydena „Sąd Ostateczny" 
jest najbardziej imponującym 
obrazem wystawy. Obraz ten 
powstał w roku 1443 na za­
mówienie kanclerza Burgun­
da — Mikołaja Rollina, ostatni 
raz dzieło to wystawione było 
w Paryżu w roku Wystawy 
Światowej (1878). Obok Wey­
dena umieszczone zostały dzieła 
średniowiecznej sztoki rePeii- 
nei z X II i X III  wieku. 
Jedna z sal poświęcona 
jest wyłącznie obrazom przed 
stawiającym Madonnę z Dzie­
ciątkiem. Są tam m. in. obra- 
zv florenckich mistrzów Paolo 
Ueello, Giovanni Bellini. Sas- 
seta ze Sieny. Inna ogromna 
sala wystawv poświęcona jest 
sztuce religijnej szesnastego i 
siedemnastego wieku. Znajdu­
ją sie tam imponujące dzieła 
wielkich mistrzów Odrodzenia 
Tintoretta. Greco. Caravaggio, 
Georges de la Tovi‘a Ruben- 
sa, Zurbarana.

Wśród obrazów malarstwa 
współczesnego uwagę zwraca 
piekne płótno pt. „Zwiastowa­
nie“ de Valcha.

BUNT MALARZY
Młodzi malarze francuscy 

nie mają ochoty kostnieć w ra 
mach narzuconych im przez złe 
tradycje mieszczańskie. Ich de 
wizą jest twórcza zmiana i ro­
zwój. Dlatego walczą z wszel­
kimi objawami wstecznictwa, 
chociaż by się ono kryło w 
czymś pozornie tak błahym, 
jak przestarzały system urzą­
dzania wystaw.

Przed miesiącem grupa po­
stępowych artystów zaatakowa 
ła kierownictwo wystawy Nie­
zależnych, która od 68 lat co 
roku gromadzi w swoich salo­
nach najciekawsze płótna. Ma 
larze, wśród których są artvści 
tej miary co: Chaoelań Midy i 
Roger Worms, żądaja. aby ich 
obrazy wystawiano nie w po­
rządku alfabetycznym wećk 
nazwisk twórców, jak to sie do 
tad działo, ale grupami — w z.a 
łeżności od kierunku, kt.órv re­
prezentują w swych dziełach.
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